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fi' tfANOWJCZE — uf. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimtercwa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZiEj — Księgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność"
UDA — u l Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIRC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIGRY ~  Eidelrnan
NIESWIE0 ui. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego, 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-SWIĘC1ANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUjA — Kowkin.
©SZM1ANA ~  Księgarnia Spóldz. Naucz. 
PODBRODZid — ul. Wileńska 15 T. Gurwicr 
PIŃSK — Księgarnia Polska — S t  Bednarski 
POSTAW Y — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SLONIM — Księgarnia j. Ryppa ui. /Mickiewicza 10. 
SMORGON1E — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty. 
ST. SWIECIANY _  M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 
WOLOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".
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Jak o tern wiedzą nasi czytelnicy, za­
mieszczamy oświetlenia położenia nasze­
go rolnictwa podczas kryzysu pod róż­
nym kątem widzenia. Zamieszczamy też 
artykuł p. Aleksandra Bocheńskiego, 
co do wniosków ostatecznych którego 
mamy zastrzeżenia. R e d a k c j a .

ZALEGŁE PODATKI
„Czas" z dnia 18 b.m. podaje cieka­

wy projekt rozwiązania problemu bezro­
bocia — pióra p.p. Kochanowskiego i 
Oberlendera z Krakowskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego. Projekt ten zasą­
dza się na tern, by za zaległe podatki o- 
debrać ziemię wielkiej własności, i roz­
dać ją bezrobotnym. Pominiemy odrazu 
kwestję finansową, najważniejszą z .pun­
ktu widzenia Skarbu. Wszak na to, aby 
osadzić dajmy na to na gospodarstwie 
10 morgowym rodzinę bezrobotnych, 
trzeba dać im przynajmniej jeszcze raz 
tyle, ile ziemia warta na budowę, inwen­
tarz, zasiewy, podatki, asekurację, i wy­
żywienie siebie i inwentarza do zbio­
rów. Autorzy twierdzą tu, że wystarczy 
5 proc. wartości ziemi, co urąga wszyst­
kim dotychczasowym zasadom ekonomji 
rolnej. Pominiemy tak znany, że aż okle­
pany w naszych ekonomjach, fakt prze­
ludnienia na wsi, pomińmy wreszcie nie­
bezpieczeństwo, wynikające z wprowa­
dzenia na wieś, która dotąd zachowała 
swoistą, lecz silną moralność, żywiołu 
proletarjackiego, miejskiego, który tej 
moralności nie ma. Przejdziemy odrazu 
do wrażenia, jakie ten projekt robi na 
czytającym. Brać ziemię za zaległe podat 
ki? Instynktownie, po otrzymaniu tej wia 
domości wzbiera w nas protest, dykto­
wany już nie samym interesem, ani przy 
wiązaniem do ziemi, ale . też przekona­
niem, że tu ze sprawiedliwością coś nie 
jest w porządku.

Pobieżna, rachunkowa czy też bi­
lansowa analiza logiczna zdaje się roz­
wiewać ten protest instynktowny. Prze­
cież podatki się należą, są obciążeniem, 
pasywem gospodarstwa. Ziemia należy 
do aktywów, tak jak gotówka, nie ma 
na pozór dobrej racji, aby te pasywa 
pokryć raczej temi, jak innemi aktywami. 
Tak powie każdy buchalter, — i ze swe 
go stanowiska będzie miał rację.

Ale wystarczy przejść krok dalej w 
analizie problemu, żeby sprawa wyjaśni 
ła się zupełnie. Gzem są podatki, tc 
nasze podatki zaległe, dochodowy i grun 
towy, i samorządowy, będący funkcją 
grutowego? Dochodowy, to podatek, 
który ma być według ustawy pobierany 
od czystego dochodu osobistego, w sto­
sunku 2 do 25 proc., na potrzeby skarbu 
Państwa. Czem jest podatek gruntowy i 
jego pochodne samorządowe? Podatek 
gruntowy, to procent od renty gruntowej, 
od stałego dochodu ziemi, który ma być 
według klas ziemi, od jego dochodu net­
to, potrącony na potrzeby Skarbu i sa­
morządu. A więc podatki są procentem 
od dochodu, są funkcją od zysku. Kto 
ma zyski i nie płaci podatku, podlega 
egzekucji i karze. Kto nie ma zysku i 
płaci podatki, ten popada w ruinę. Kto 
chce ściągać podatek dochodowy tam, 
gdzie niema dochodu, i gruntowy gdzie 
nie ma renty, ten nie wie wogóie co to 
jest podatek. Ten nie ściąga podatku, 
ale wywłaszcza, i to właśnie zamierza­
ją robić W. Panowie Kochanowski i 
Oberlender.

Zabawnem jest, że pierwszy krok ku 
zapoznaniu istoty podatków, pierwszy 
upadek fiskusa, (upadek w znaczeniu mo 
ralnem) nastąpił za czasu rządów prof. 
Grabskiego, wielkiego teoretyka ekono­
mji wogóie, a rolnej w szczególności. 
Wówczas nastąpiło kontyngentowanie 
podatków, zasadnicza potworność we­
dług nauki skarbowości. Po pierwszym 
upadku przyszły inne i dziś już zasada 
podatkowa jest nadwyraz sprzedajną i 
poniewieraną postacią. Nikt się nie zdzi 
wił, kiedy dziennik ustaw z dnia 15 mar­
ca ub. roku, Nr. 15, przyniósł uscawę o 
„Ulgach w spłacaniu zaległości podatko 
wyeh“, istotą której było, że gdy ktoś 
zapłaci w danym terminie 50 proc. zale­
głości, to drugie 50 będą mu darowane. 
Ustawa ta tylko posłużyła na dowód, iż 
Skarb Państwa potrzebuje pieniędzy ko­
niecznie, tak koniecznie, że nie odczu­
wa już dobrze tempa, w jakiem kryzys 
rolny się rozwija. Odezwały się głosy, 
zarzucające tym ulgom niemoralnosć, ja­
ko że faworyzują złych płatników. Gło­
sy takie są logiczne, jeśli tylko przyjmie­
my, że zaległości powstały z powodu złej 
woli. Jednak już wtedy, rok temu, wie­
dzieli wybornie wszyscy, kto tylko za­
chował jaki taki związek ze sytuacją 
kraju, że zaległości powstały tylko i wy 
łącznie z powodu niewypłacalności rol­
nictwa. W sądownictwie termin „niewy­
płacalny" jest wtedy, gdy egzekucja na 
ruchomości nie dała wyniku. Urzędy skar 
bowe robiły egzekucje(i to jakie), na

ruchomości, a zaległości pozostały. A 
więc? Jeżeli nie było złej woli, jeżeli by­
ła niewypłacalność, to nie mogło być po­
datku. Podatek dochodowy jest podat­
kiem od czystego dochodu, podatek grun 
towy od renty gruntowej.

Pewien wiceminister skarbu mawiał 
każdemu, kto go słuchał, że rząd musi 
brać pieniądze tam, gdzie są. „I tam, 
gdzie ich niema", —  dodawał pewnie 
w duchu, bo inaczej rolnikom danoby 
spokój. Ale żarty na bok. Cóż z tego, że 
podatek dochodowy ma być od dochodu 
i t.d. Co znaczy, czy to nazwać wywła 
szczeniem czy inaczej? Na potrzeby Skar 
bu, pieniądze być muszą. Jest to kontr­
argument poważny, i dlatego daję mu 
h. miejsce. Pieniądze być muszą. Ale 
z chwilą, gdy pieniądze idą już nie z do­
chodu ale z wywłaszczenia, to pieniądze 
iść nie śmią na taką biurokrację, jaką 
mamy, na taki etatyzm jaki mamy. W ydat 
ki nie są jeszcze ograniczone tak, jak te­
go położenie kraju wymaga. Nie są i nie 
będą póki produkcja rolna nie zajmie w 
Państwie tej roli, jaką od 15 lat zajmu­
je biurokracja.

ODROCZENIA WYPŁAT
W ostatnich dniach prasa podała wy­

niki statystyczne działania ustawy, na­
zwanej: „O zapobieganiu skutkom trud­
ności płatniczych w rolnictwie". Tytuł 
nader obiecujący. Czytajmy co dało 5 
miesięcy działania ustawy:

„W okresie tych wniosków, złożonych 
przez rolników, o nadzór, jest 139, z czego de­
finitywnie rozpatrzonych przez sąd i załatwio­
nych pozytywnie jest 6 (dosłownie sześć), je ­
żeli weźmiemy pod uwagę ilość gospodarstw 
(19.000) większej własności, wówczas poda­
na cyfra okaże się zupełnie znikoma. Najwię­
cej zgłoszeń o nadzory posiada woj. poznań­
skie, bo 63, następnie warszawskie (18), kra­
kowskie (16), pomorskie (13), kieleckie (12) i 
lubelskie (10).

W czterech województwach wschodnich, 
żaden rolnik nie zgłosił się jeszcze pod nad­
zór."

Aby ktoś po stu latach znalazłszy tę 
statystykę nie pomyślał, że rolnictwo kre 
sowe było wówczas tak kwitnące, że 
tunku nie potrzebowało, powiedzmy od­
razu i poprostu, że ustawa ta w naj­
mniejszej nawet mierze naprawdę za­
chwianemu rolnictwu pomóc nie mogła i 
nie może, i dlatego stosowana nie jest. 
Tak jak program walki z kartelami prze­
oczył kolejność ciężarów gnębiących roi 
nictwo (długi — podatki — ceny) tak 
długów, gnębiących bardziej, lub mniej 
rolnictwo. Ustawa wyjmuje z pod swego 
dobrodziejstwa raty kredytu długotermi­
nowego i zaległe podatki. Otóż nikt już 
nie ma interesu uciekać się pod opiekę 
tej ustawy, broniąc się przed wierzycie­
lem prywatnym, kiedy stokroć groźniej­
szy dla każdego jest problem rat bieżą­
cych, rat zaległych, podatków bieżących 
podatków zaległych. W prawdzie pół ro­
ku potem przychodzą ustawy o kredycie 
długoterminowym, pół roku tylko, a za 
rok, przyjdą może o podatkach... Kolej­
ność ta jednak, dziwna i niezrozumiała, 
maluje dosadnie smutny stan propagan­
dy rolnej u nas. Nie był tego zdania je­
den z wiceprezesów warszawskiego Zw. 
Org. Rolniczych Rz. Polskiej, który na­
zajutrz po wydaniu ustawy o nadzorach, 
oświadczył, a oświadczenie to obiegło ca 
łą prasę, że rząd uczynił już najdalszy 
krok ratowniczy, o którym można było 
marzyć, że więcej już ani nie można, ani 
nie trzeba.

KREDYT DRUGOTERMINOWY
Na szczęście rząd nie był znów tak 

tego pewny, bo w pół roku po tern przy­
szła ustawa o konwersji kredytu długo­
terminowego. Czy była w tern zasługa 
„Tygodnia Rolniczego" nie wiem. Sądzę 
zawsze, że Tydzień był olbrzymią zmar­
nowaną okazją prawdziwego ratunku roi 
nictwa, zarówno większego, jak małego, 
bo nie zapominajmy o tern, małe rolni­
ctwo jest w nędzy ostatecznej.

Dwie są ustawy o konwersji. Jedna o 
konwersji rat zaległych, druga bieżą­
cych. Ta druga, od czasu wstrzymania 
licytacji za długi prywatne jest pierwszą 
wielką, prawdziwą ulgą, a raczej byłaby 
pierwszą prawdziwą ulgą, gdyby nie jej 
starsza siostra: ustawa o konwersji rat 
zaległych. Ustawa ta, oraz niedawno u- 
chwalone postanowienia zjazdu Rad 
Tow. Kredytowych ziemskich orzeka, że 
wszystkie zaległe raty będą skonwerto- 
wane, o ile dłużnicy zapłacą: 1 ratę (ca­
łą, t.j. nieskonwertowaną) jeśli zalegają 
do 3 rat, a 2, jeśli zalegają z więcej niż 
3 ratami.

Jeżeli gospodarstwa mają raty zale­
głe, mimo groźby licytacji, to widać w 
żaden sposób nie mogły płacić ich wów­
czas, kiedy te raty były bieżącemi. Jeże­
li od tego czasu kryzys się pogłębił — 
a to jest przyjęte, to trudno przypuścić 
aby jakiekolwiek gospodarstwo mogło 
zapłacić ratę zaległą (całą) a pozatem ra

GENEWA PAT. — W dniu 24 bm. 
przed południem rozpoczęła się pod prze 
wodnictwem delegata włoskiego Aloi- 
siego 70-ta sesja Rady Ligi Narodów. 
Francję reprezentował Cot, Wielką Bry­
tan ję Eden, Polskę Raczyński i Niemcy 
stały delegat Keller.

Na poufnem posiedzeniu przy usta­
laniu porządku dziennego odesłano do 
procedury lokalnej petycję mniejszościo­
wą pani Neugebauer z Górnego śląska.

Na posiedzeniu publicznem Rady 
przyjęto szereg raportów oraz wyzna­
czono sprawozdawcę dla najważniejszej 
z pośród spraw figurujących na porząd­
ku dziennym, mianowicie dla sprawy an 
glo - perskiego zatargu o koncesję nafto 
wą. Sprawozdawcą dla tej sprawy został 
wyznaczony Benesz.

Stanowisko Persji w tym konflikcie 
przedstawia się następująco:

Persja uważa, że Rada Ligi Naro­
dów, do której Anglja zwróciła się o 
interwencję, nie jest dla sporu naftowego 
kompetentna, gdyż spór jest natury wy­
łącznie gospodarczo - koncesyjnej i 
podlegać może wyłącznej jurysdykcji są 
dów perskich, a nie instytucyj międzyna 
rodowych, jaką jest Liga Narodów.
. Stanowisko angielskie jest skrajnie 
przeciwne. Anglja uważa, że odebranie 
koncesji naftowej nastąpiło z przyczyn 
politycznych. Eksploatacja źródeł nafto­
wych Persji przez spółkę angielską, kon 
trolowaną przez brytyjskie ministerstwo* 
wojny, jest dla Wielkiej Brytanji sprawą 
niezmiernej doniosłości, gdyż przetwory 
nafty perskiej stanowią główny materjał 
pędny dla brytyjskiej floty wojennej W. 
Brytanji spowodować może następstwa 
wręcz katastrofalne.

—  o —
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W ojna bBlIwfJsko-paragwaJska
PARYŻ PAT. — Z Santiago de Chile 

donoszą, że wojska boliwijskie, pod do­
wództwem niemieckiego generała Kund- 
ta, od trzech dni prowadzą wielką.ofen­
sywę przeciwko wojskom peruwjańskim. 
Piechota boliwijska po silnym ogniu ar­
tyleryjskim posunęła się, mimo rozpacz­

liwej obrony Peruw iańczyków, znacznie 
naprzód.

W ojska boliwijskie obiegły fort peni 
wiański Ayala, przyczem prawe skrzyd­
ło wojsk peruwiańskich zostało rozbite. 
Straty po obu stronach bardzo znaczne.

Wielka kradzież materiałów wybuchowych
LONDYN PAT. — Wykryto w miej- brali 2 tysiące naboi pyrotechnicznych, 

scowości Marburg wielką kradzież matę- i pazkę zawierającą kilkanaście kg. 
rjałów wybuchowych w prochowni jed« romperytu, materjału o niezwykle dużej
ne j z fabryk. Po wyważeniu 5 opance­
rzonych drzwi prochowni sprawcy za­

silę wybuchowej. Sprawców kradzieży 
dotychczas nie wykryto.

Antysem ickie manifestacje 
studenckie w e  W rocław iu

fonicznych podrzucili petardę, która wybucha­
jąc wywołała ogólną panikę. Rektor wezwał 
policję, która wyparła manifestantów z kory­
tarzy i sal wykładowych, używając pałek gu­
mowych i dokonując licznych aresztowań. Kil­
ku studentów zostało dotkliwie poranionych.

Przed gmachem uniwersytetu tłum urządził 
hałaśliwą manifestację, wznosząc okrzyki anty 
żydowskie.

BERLIN PAT. — Antysemickie manifesta­
cje na uniwersytecie we Wrocławiu przybrały 
dziś niezwykle ostrą formę.

Z racji wznowienia wykładów przez prof.
Cohna do gmachu uczelni wkroczyło przeszło 
200 studentów nacjonalistycznych, wszczyna- 
nając na korytarzach i salach wykładowych 
taką wrzawę, iż praca okazała się niemożliwa.

Manifestanci rzucili bomby łzawiące i cuch 
nące na korytarzach, a w jednej z budek tele- ------------

Grtźaa sytuacja na Kaukazie Północnym
WOBEC ZMNIEJSZENIA SIĘ OBSZARU ZASIEWÓW

MOSKWA PAT. — O powadze sytuacji na wobec aktów sabotażu będzie uważana za 
Kaukazie Północnym świadczy dekret Stalina i współdziałanie z kontrrewolucją. Samodzielne 
Mołotowa, nakazujący energiczne oczyszcza- zmniejszenie obszaru zasiewów, niedbała orka 
nie pól uprawnych w tamtejszych okolicach, lub siew karane będą tak, jak określone ob- 
nawet w drodze mobilizacji chłopów, przyczem szary, przyczem w razie sabotażu będą wy- 
chłopi pracujący niedbale będą usuwani z ko- siedleni. 
lektywów. Pobłażliwość administracji lokalnej ------------

Strajk w  zakładach Manufaktury Widzewskiej
ŁÓDŹ. iFAT.—  W  d n iu  24 bm. ,w fa ­

brykach Maraiufaktuiry W M zewskiej, gdzie  
od' -solboty ittawła sitirajik, griuipa TÓbotjnikówj 
k tórzy  ze/bnaid s ię  przedi fabryką, u siłow ała  
iprzieciiiwtdiziiałać 'opuszczeniu 'wym ienionej 
fabryk i iprtzez robotnice, znajdujące s ię  na 
ty m  terenie, które ch cia ły  udać się do k asy  
chorydh. N a  skuitek iimltenwencji Władz bez-

ty bieżące (skonwertowane). Jeśli już 
ktoś zapłaci tę ratę całą, w co mocno 
wątpimy, to obciąży tak silnie warsztat, 
że mowy nie ma aby zapłacił bieżące, 
ani pierwszą, ani drugą. Zabawna już 
wprost jest progresja, która każe płacić 
temu, co zalega z 3 ratami — jedną, a 
temu, co zalega z 5 ratami, powiedzmy 
każe zapłacić dwie. Tak to wygląda, 
jakby im kto więcej zalegał, tern więcej 
miał pieniędzy, kto wie, może schował 
je gdzieś na boku...

Kto śledzi z uwagą kryzys rolny i 
walkę z nim, data po dacie, cytra po cy­
frze, ustawa po wstawię, przyjść musi 
do przekonania, że odznaczamy się dziw 
nym brakiem inicjatywy, że wszystkie 
nasze kroki są kopjowane wiernie na 
Niemczech, z tą tylko różnicą, że przy­
chodzą parę miesięcy później i nie idą 
tak daleko w pomocy, jak niemieckie. 
Ustawy ratownicze niemieckie charakte­
rystyczne są tern, że przebija w nich za­
wsze troska o kapitał na dalszą egzy­
stencję rolnika i po uldze, u nas zaś 
każda ulga jest połączona z doszczętnem 
wypróżnieniem zasobów, o ile są zasoby, 
ziemianina.

Z drugiej strony możnaby przedsta­
wić dążenie Tow. kredytowych i Ban­
ków kred. długoterminowego do bez­
względnego płacenia kuponu. Argument 
ten jednak wydaje się nam być z innej 
epoki. Oczywiście Bank Tow. Kred. jako 
pośrednicy tracić nie mogą. Ale, z chwi­
lą, kiedy traci, a raczej tylko czeka wła-

ptecizeńsittwai, k tóre i\oez/wały hoboitniików do  
■opus0Czem.'iia fabryki, za jśc ie  zotstafo ziikwd- 
dJotwame. W szyscy  robotnicy, w: tern i  kobitę 
ty, udające isiię do k a sy  chorych, opuścili 
faibrylkę. W  całej 'akcji podlić ja nie potrze­
bowała u żyw ać siły , gdyż strajku jący  młiie 
sta w ia li oparu.
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BENESZ — HENDERSON
G ENEW A PAT. — Minister Benesz 

odbył dziś konferencję z przewodniczą - 
cym konferencji rozbrojeniowej Hender­
sonem.
4 MOCARSTWA ARBITRAMI ŚWIATA

GENlEJWiA. PA T. —  „Journal dc Ge- 
n eve“ pod t y t . : „4 w ie lk ie  moeatrgtwa a r­
b itram i świaita. P la n  przeciw  Lidze N a ro ­
dów  i m niejszym  państwom ", zam ieszcza  
dziś obszerną depeszę iz Londynu, om awia­
jącą rzekom y p ian  Mac D onalda i  Sim ona  
sb.Gorzenia stałej, ścisłej w spółpracy gru­
py w ielki icih moeartsitw —  W ielkiej B ry ta ­
nji Fraineji, N iem iec 1 Włoch., któreby spra 
'wiewały hejgemouiję. 'Simon m a (być ziryto­
w an y  tern, że p olityka Anigjji w Lidze N a ­
rodów  jest często  krzyżowania przez t . zw . 
m niejsze państwa. U w aża  on  pozaitem pro­
cedurę getner.Gską izn zb y t pow olną i sądzi, 
że w. 'ramach gru p y 4 m ocarstw  m ożliwe by 
łoby dojście do- szyb szych  decyzyj. R ea li­
zacja  tego  p lanu  —  zdaniem  koresponden­
ta  —  n a tra fia  n a  prZesizikodę w szczegól­
n ości ze stron y  Ffrainicji, k tóra czułaby się 
izoiciwana, u n astępn ie P o lsk i i  Czechosło­
w acji. W  Londynie zw raca  s ię  uw agę na  
rosnącą ak tyw n ość irtządu p olsk iego , który  
przeprow adził pakt o  n ieagresji z Sow ie­
tam i oraiz n a  zbliżenie P o lsk i z -Czechośło- 
n a cją .
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Zw o ła n ie  k o n s y s to rza
papieskiego

Na poniedziałek 13 marca Ojciec św. 
zwołuje konsystorz nadzwyczajny w ce­
lu mianowania kardynałów - legatów 
do otwarcia Wrót Świętych w bazyli­
kach św. Pawła za murami, św. Jana La 
terańskiego i NMP Większej. Nomina­
cje takie zawsze są dokonywane przez 
konsystorz w tym celu właśnie zwoływa 
ny jest. najbliższy konsystorz. Nie jest 
wykluczone, że podczas ‘trwania tego 
konsystorza Ojciec św. mianuje również 
nowych kardynałów na miejsc^ wakują­
ce (KAP).

Na mistrzostwa narciarskiej 
do łnsbrucka

ZA K O PA N E. PAT. —  W czoraj w yje­
ch ała  z  Zakopanego, do Jugosła/wji polska  
ek ip a narciarsika:, k tóra w eźm ie udział w  
mł&traoisltfwiacih Jugoslłaiwji, następni-e uda  
s ię  u a  n arciarsk ie  miBtlnzJosbwa św iatow e  
do Imslbnudku ,wi Tyrolu. W sk ład  drużyny  
w eszli n a jw yb itn ie jsi hasti zaw od n icy: Bro  
n isław  Czech, obydw aj M arusarze: S tan i­
s ła w  i Adam , oraz W ładysław/ Rerych, —  
w szyscy  ozłcnkoiMie Sekcji N are. 'Pol. Twa 
T atrzańskiego. K ierow nikiem  drużyny jest  
iinż. K azim ierz S ch iele , (Powrót sp odziew a­
n y  jest dop iero  około 10 lutego.

Międzynarodowe zawody 
narciarskie w  Zakopanem
Z A K O PA N E . PA T . —  O bradowała tu  

R ada P . Z. N . pod przew odnictw em  preze- 
iśa P. Z. N . inż. Bobkow skiego. M iędzy iu -  
n em i zajm ow ano s ię  om ów ieniem  projektu  
zoilganiizowauia zim ow ej O lim pjady n ar-  
diairiskiej słowiańskiej;, iw k tórej w zię łyb y  
udział pańsitwa: Bulgarjla., Czechosłow acja, 
Jugoislłiawja ii Pollska. Zdecydowano og łosić  
mlętdzyniarodowe m istrzostw a, ralatfeiiarsik i«e 
,w Zakopaniem 24, 25 i 26 lu teg o  br. Qmó- 
wiiono program  przyjęcia w ycieczk i w ęgier  
sk lej, k tóra w  liczb ie 500 osób .p rzybędzie 
do Zakopanego na killkudniowy pobyt w  
■drugiej połow ie Hutlego. ■

ściciel weksla, dostawca, Kasa Komunal­
na, ba, nawet Skarb Państwa, to nie ma 
absolutnie żadnej racji, aby jeden wła­
ściciel kuponu miał punktualnie i stupro 
centowo znaleźć pokrycie na swój dług, 
wyolbrzymiony spadkiem cen.

Z chwilą, kiedy Rzeczpospolita od­
mówiła spłaty raty Ameryce, nie widać 
w jaki sposób, — już nie uchybienie, ale 
odwleczenie czy zmniejszenie raty mo­
głoby zachwiać zaufaniem instytucji, któ 
ra gwarancji Skarbu czasem może szu­
kać, ale której ambicją nie może być 
płacenie tego, czego sam skarb już nie 
płaci.

MORATORJUM, CZY REDUKCJA
Samobójstwo p. Feliksa Karczewskie 

go, nie wywołało silnego echa. Nędza 
wielkiej rodziny ziemiańskiej nie zwraca 
już niczyjej uwagi. Nędza mas chłopskich 
zbyt mało znajduje oddźwięku. Reportaż, 
doskonałego zresztą Wrzosa z „Ilustr. Ku 
rjera Krakowskiego" ze wsi poleskiej jest 
źle orjentowany. Np. reporter oburza się 
że świecą na wsi smolnemi trzaskami: 
otóż ten system oświetlania zawsze był 
na Polesiu używany, i podczas naj­
większego dobrobytu.

Niedawno pisano na teni miejscu, jak 
to ostatni zjazd Kres. Zw. Ziemian odbył 
się bez zwykłych, banalnych już skarg, • 
stąd redakcja wnosiła o niezwykle gro- 
źnem położeniu. Kiedy rolnicy milczą, 
to już naprawdę musi być źle. — Milcze­
nie narzuca się wobec siły wyższej, nie-

do pokonania, wobec sytuacji, gdzie tyl­
ko walka wewnątrz, najostrzejsza, sku­
pienie sił najbardziej ekonomiczne może 
pozwolić przetrzymać. Tu nie ma tego 
wypadku. Gdzieś, ktoś interesuje się je­
dnak losem rolnictwa, gdzieś ktoś pracu­
je nad jego ratunkiem. W takiej sytuacji 
nie milczenie, lecź słowa prawdy obo­
wiązują tych wszystkich, którzy wiedzą 
to, czego zielone stoliki nie wiedzą, czy 
wiedzieć nie chcą.

Geneza kryzysu leży zarówno w spad 
ku cen zboża, jak i w długoletniem ob­
ciążeniu rolnictwa nadmiernemi odsetka­
mi. Min Matuszewski napisał kiedyś, że 
gdyby jednego dnia spadły wszystkie 
ceny zbóż, a równocześnie wszystkie po­
datki, płace, ceny, długi, procenty ect., 
toby kryzysu nie było. Niestety, dnie w 
których ma nastąpić ta zniżka ogólna, są 
przedzielone mnóstwem dni, w których 
nie następuje nie zupełnie. Te dnie i la­
ta ciążą coraz gorzej na możliwościach 
poprawy. Tu leży jedno z podstawo­
wych, najbardziej zasadniczych niedo- 
magań naszych ustaw ratowniczych. Wy 
chodzą one z założenia, że z chwilą na­
dejścia ulgi, t.j. zmniejszenia ciężaru, po­
prawa już następuje. Nie rachują się z 
tem, że ta ulga, aby pomóc, powinna 
była już nadejść trzy lata temu. Dziś, ża­
dne zmniejszenie ciężaru ulgą już nie 
jest. Dlaczego? Dlatego, że podczas tych 
3 lat, kiedy ulg nie było a deficyt i eg ze 
kucje były, rolnik musiał dawać reszcie 
społeczeństwa nietylko wszystkie przy-

T E L E G R A M Y
ZMIANY W DYPLOMACJI I ADMI­

NISTRACJI
W ARSZA W A (Itel. jwd..) Jhk s ię  d o­

w iadujem y, amiattiy ima atamoiwislkach w o­
jew odów  nie będą ogłosziome we zaśmiej, n iż  
w  po»cizątk.a\ch luitego iroikiu bieżącego, Jed- 
moozieśnie izmiiamy mla istainowislkaich dyiplo- 
mait/yeznych n ie n astąp ią  przed powrotem  
m m istira sp raw  (zagranicznych Becika, z 
Genewy.

AEROLIT SPADŁ NA TEATR
V A L P A R A IS O . |PAT. —  Olbrzym iej 

w agi aerolit spadił inia inowozibudcrwainy te­
atr Monidiiail. A erolit przebił dach gm achu  
teatralnego i w yrządził w ew n ątrz p raw -  
dziiwe spustoszen ie, W ypadek zdarzył się 
w gcdlzinach porannych, dzięki czem u ofiar  
w  iudziaich .nie było.

MROZY WE FRANCJI
PARYŻ. PA T. —  M rozy w e F ran cji 

stalle s>ię w zm agają. N a  p row incji tem pera­
tura ,w yn osi od 14-—15 stopn i poniżej zera. 
W oikiolicaicih górsktich 18 s to p n i w  P a ry ­
żu  9.

NARODOWI SOCJALIŚCI 
WROGAMI KOŚCIOŁA

W IE D E Ń . PA T. —  B iskup w L euz  
GMUmer w ydał łiisiti p astersk i przeciw ko -na 
rodow ym  socjaiEsitom, n azyw ając Stronnic­
two to w rogiem  kościoła. Liist szwraca się  
przeciw ko antyisem ityzm owif rasioi a  em u, na 
zyw ając go  n iezgodnym  z zasadam i chrze- 
śeijańsikiiemi. Miano sto l is t  przyznaje, że 
m iędzynarodow y dfudh żyd ow ski jest s?ko- 
dildiwy. Ś cigan ie  jiedniak narodiu żydow skie­
g o  z powtodu jego pochodzenia jesit- n ie­
ludzkie u. n iechrześcijańskie.
ROKOWANIA HANDLOWE NIEMIEC­

KO - AUSTRJACKIE
W IE D E Ń . PA T. —  W czoraj przybyła  

tu niemiecka; d elegacja  handlowa, celem  
rokoAbń iw sp raw ie ausltirja.cko - n iem iec­
k iego  układu preferencyjnego. P ob yt de­
legacji rcEemiieidkiej m a potrw ać tydzień.

ZWYŻKA KURSU FUNTA
LO NDYN. P A T . —  Funt sziteirling do­

znał dzisiaj zmacanej zwyżiki. Podczas gd y  
w czoraj n ajw yższy  kurs w ynosi! 30,37 doi. 
za funt, dz'iś ar c iągu  dniila. w ynosił on 30,40 
P rzy zam knięciu kurs w y n o sił 30,39,7/8. 
N a to m ia st cena z łota  spadla do 7 szy lin ­
g ó w  1, 21 pensów  za  uncję.
PILOT „4RC-EN-CI£Ł“ O KOMUNIKA­

CJI TRANSOCEANICZNEJ
PARYŻ. PAT. —  P ilo t Mermo, prow a­

dzący „Arc-em-Ciel", o św ia d czy ł przedsta- 
wiiicidlowii Hawasa, że  jest przekonamy o 
w yższości aeropłarau nad hydropiainem. —  
P3ilot w yraził przekonanie, że  m iędzy Frań  
cją  a  A m eryką Południow ą możtna n aw ią­
zać sta łą  koimumikaeję przy pom ocy szyb­
kich sam ol otów, k tóre będą m ia ły  do a  re j  
dyspozycji odpow iednie tereny do lądo­

w an ia  po drodze^ cratz o  i le  kom unikacja  
będzie zorganizow ana w  ten  sposób, że  sa -  
m otety  będą s ię  szybko zm ien ia ły  ina posz­
czególnych etapach.

REKONSTRUKCA RZĄDU W KATA 
LONJI

PARYŻ. PA T. —  N a  skuitelk różnicy o -  
p in ji co do) pew nych punktów  sta tu tu  K a- 
tailouji 4 członków  nządu kaitalońskiego o -  
raiz członkow ie N arodow ej R ady Katałioń- 
sk iej podało sję dó d y m isji u ła tw ia jąc w  
ten sposób szefow i rządu M acia utw orzenie  
no w tego gabinetu , co  n astąp i, jaik [przewi­
dują, d ziś w ieczorem .

180 TYSIĘCY OFIAR RUCHU 
KOŁOWEGO

LO NDYN. P A T . — W ubiegłym  .noku w  
.całej A n g łji w ydarzyło  s ię  ogółem  184.268 
'Fypadlkówi w  ruchu kołow ym , przyczem  
6.658 osób poniosło  śm ierć.

chody bieżące, ale i wszystkie przycho 
dy przyszłe. Blisko tego leży drugi wiei- 
ki błąd naszego rozumowania ratownicze 
go, a mianowicie odróżnienie kapitału i 
odsetek. „Tak, dobrze — mówią ratow­
nicy, — odsetki trzeba zniżyć, ale kapi­
tał, — święta rzecz". Jest to zwykłe nie 
porozumienie, zwykły papierowy sza­
blon, nie wnikający w istotę rzeczy. Ka­
pitał wielu, wielu długów składa się wła 
śnie z odsetek, z pieniędzy na raty, któ 
re trzeba było zdobywać u jednych wie­
rzycieli, aby niemi płacić drugich.

Pan Prezes Zw. Ziemian hr. Jundziłł, 
mówił, że są trzy drogi do załatwienia 
sprawy długów:

1. Konwersja,
2. Redukcja,
3. Moratorjum.
W świetle minionego okresu kryzysu, 

można powiedzieć, że gdybyśmy przed 
trzema laty obrali zdecydowanie pierw­
szą, nie stalibyśmy przed trzecią.

Przez pół roku kryzys postąpił na­
przód siedmiomilowemi butami. Życie to 
tak wolno na wsi płynące, dziś bieży 
szybkim nurtem nieszczęścia i ruiny. 
Konwersja mogła być ratunkiem wczo­
raj. Jutro ratunkiem jedynym będzie kom 
pletne i zupełne moratorjum, na czas 
tak długi, jak tego wymaga zabliźnienie 
ciosów, zadanych przez lata deficytu, 
egzekucji i ruiny.

Aleksander Bocheński.
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S I L V A  R E R U M Budżet Nin. P rze m y s łu  I Handlu
P rze m ó w ie n ie  M in. Z a rzy c k ie g o

W  wmiES T O LIC Y
RALLYE MONTE CARLO

W Warszawie śnieg po kolana, cóż dopie­
ro musi być na szosach. Ale w niedzielę, po-

Dekada Akademicka (1 — 2) poda­
je  szereg bardzo ciekawych wiadomości, Oczywiście, że w odpowiedzi na nasz ar- 
dotyczących życia akademickiego i zwy *ykuJ "Dziennik Wileński użył swoistego so-

czajów, panujących wśród akademików P o * t '  h WARSZAWA PAT. _  Sejmowa komisja syłki wyrobów hutniczych na dotychczaso- wobec czego nastąpiło ponowne przestawić cząwszy od 2-giej po pot., zaczęły zajeżdżać
zagranicą. A więc, czy wie ktokolwiek w ktyw cnoc,a2t>y |eaneo 0 skieic zdania. Foc.e budżetowa przystąpiła do obrad nad budże- wych ciężkich warunkach, wreszcie zmniejszę- nie się na Europę zachodnia W roku bieżą- przed Automobilklub na ul Szu-ha sunocho-
Polsce, jakie jest pochodzenie beretów szmy S1« ‘ednak Przypuszczemem, ze goście tern Ministerstwa Przemyślu i Handlu. nie się salda z  Austrją. Przeszkoda w utrzy- cym d" r n w Z s z v iv z Tallin, n r-, h f  u'
studentów angielskich? w nocnym ,okalu- prosperującym w dochodo- ^ e r a tw y g d o s ii pos. MINKOWSKI (BB) maniu dodatniego salda bilansu handlowego granice przed wywozem polskim. W rezultacie d° !  \ L , 0 f "  raid gwiazdzi-

Berety uniwersytetów angielskich Oksford wel ..Dziennika Wileńskiego" realności, używa- Dochody Ministerstwa z wyłączeniem przedsię między mnenu mieści się w tern, ze w okresie nie mamy już wogóle terenu, na który mogli- y Monte ta rło . Wszystko malutkie, dwu 
- - . X . . S1. Kcn UKior . . .  biorstw preliminowane są w wysokości -  poprzedzającym obecna sytuacie miedzvnaro- it ttbipp nr7Arl nrrrpnlp-zoflioml

nych wydatków.
DODATNIE SALDO

CIĘŻKA SYTUACJA PRZEMYŚLU 
wych. Niektóre umowy będą zrewidowane Przechodząc do sytuacji w przemyśle węg Przewazaj4- 
przy okazji ogłoszenia nowej taryfy celnej. Iowym minister przem. i handlu Zarzycki WvruszvhWyruszyli z Tallina w sobotę o 4-tej ra-

i Cambridge mają'kształt rogatywek i nazy- ją czasami języka mocniejszego. Ale trudno. wvdatki%? 4^1 s onW o b e c n ą  sytuację międzynaro- śmy uciec przed ograniczeniami importowemi. osobowe maszyny, pasażerowie siedzą praw.e
Ś i s S  K S T Sl ’rzeSĈ ś c ^ s S n d  u d ° SPraWa ieSt wilenska ‘ sprawa Poważna- to ' dalszy ’ 10-procentowy ' spadek preliminowa- mów ’ handlowych “ "układów kontyngent^ CIĘŻKA SYTIJACIA PR7FM VSm  na zleml- budy nasuwane. Bugatti, Atnilcary.
angielsku Kraków. I rzeczywiście studenci un» dZiemyr wiec nadal dyskutowali. nvch wydatków. wvph Kodo
wersytetow powyższych, za którymi posziy ' /  . , , ,
też uniwersytety amerykańskie, używając ta- pisma, które uważają, ze można w ------------- ------------  . . . - - •> x . . . , — -* —- w . . .  D
kich samych beretów, twierdzą, jakoby te na- druku obrażać Naczelnego Wodza, Prezydenta Następnie zabrał głos p. minister przemys- WYWÓZ Z POLSKI zwroc,ł uw^  ze położenie tego przemysłu u no, przez Rygę, Królewiec, Warszawę, Poznao,
krycia goiwy były pochodzenia polskiego. W Rzeczyposoolitej, wszystkich ministrów, a na- [ handlu Zarzycki, który na wstępie poru- Wywóz z Polski w porównaniu z rokiem — Berlin. Honnover, Bruksellę, Paryż, Lyon dc
takim razie pierwowzorem ich byłaby rogaty w ‘ip„.olpn skrvtvkować Arcvbiskuna SZy spraw§ naszego bilansu handlu zagrani- 1929, tj. rokiem największego eksportu, spadł y wewnętrznym oraz możliwości Monte Carlo. 25-go będą u celu; w cztery dni
ka krakowska. Ciekawą rzeczą ’ byłoby dociec, n,ew01™ skrytykować Arcyoiskupa czneg0 0 d  roku , 930 mamy sal(Jo aktywne. do 38 proc wartcści , do 642 proc . . . . 3 ,80 kim 9 państw 16 rewizyi ceinychl
ile tern jest prawdy i jakiemi drogami tak wileńskiego. To me jest logiczne. Ma- \y  r0ku 1930 byśo ISO miljonów, w roku Wywóz węgla napotyka! w obecnym roku na Prz?my l̂e. naftowym położenie jest w P ’ y . +
charakterystyczna czapka polska dotarła do my inny pogląd. Uważamy, że obra- 1931 — 410 miljonów, a niezwykle ciężki dla znaczne trudności, w związku ze wzmożonym mtz ! qqo , r ,u r,opy w Maszyny nowiutkie, czne, czyste; latem
szkól angielskich. zać niewolno nikogo, krytykować wszyst- handlu zagranicznego rok 1932 zakończyliśmy naparem węgla angielskiego oraz trudnościami ! ! “ „ ! ,  n n  io po 100 klm' auto Sorzej w^ ą d a ,  na śniegu

Studenci n iem ieccy  chętn ie uzu pełn ia  kir], 0 ;ie to jes+ konieczne ze względu na saldI?m dodatmem 221.8 miljonów zł. walutowemi w Europie południowo - wschód- a uzdrowicn!e nie brudzą się wcale,
ia karlrv  h i tW n w ró w  i a łn ^ a  hnsłn nH ’ J konieczne ze względu na Dodatni bilans mają dziś Niemcy, Stany niej. Do roku 1925, to jest do wybuchu wolny y g°  Przemyj}u bęazie dopiero wówczas moz- _  ą v . kierowrv
ją  kadry h itlero w có w  l g ło sz ą  h asła  od - zgodnie z naszem sumieniem spełniany obo Zjednoczone, Finlandja, Łotwa, Estonja i Lit- celnej z Niemcami Niemcy przyjmowały prze ’ g<I  odkryte ostan ą  nowe wydajne te- Dobra lazda> mov/ią kier°wcy, szosy

 ̂j. x ~ - - * < - - *—  * * ̂  - reny nsrtow c» doskonsie.*
PŁACE DYREKTORÓW — No, choć raz ktoś chwali nasze drogi,

^ lła łłłjrołł. . . . . ____ . lo —, __ .   Poruszając zagadnienie płac dyrektorów w żebyż to pół metra śniegu leżało i w lecie.
tatu w er sa lsk ieg o , bo inaczej nie m ieliby 7ę „ ,tom <,prrq : 7 raivch sil bedzienw do- ciiJenia i mp^ U anS*eJskiego, zmniejszenie się i Czechosłowację. Później Austrja i Czecha- przedsiębiorstwach państwowych p. minister śnieg daje jeszcze jeden kolosalny plus. Kichy
w sp a n ia łe g o  lem atu  do r o z b a w  d o k j  ° dgr° dZliy *  ° d "3S ba^  "ie ^  w c a i, Gwożhzie pochowaty się
sk ich . Jak w ykazuje sta tystyk a  na tem at tc i p0pierać wniosek, aby rząd subsydjowat te .................................................................... ..  ....................................... mi . dodatkiem reprezentacyjnym, po ostat- g'«boko; — jeszcze me miaiem pęknięcia, -
zagad n ień , zw iązan ych  z traktatem  w e r - prace. Musimy tylko zaznaczyć, że jesteśmy H S f S t a r S i  Ź O ł i l l e r Z ^  W  P  U  M a r S Z  P I ł S U d C k i M f l  niei- . ącej około 25 proc., wy- stwierdzają rajdowcy.

-  • 1ni ;̂ -  i W U J i t !  Ł S i  O T . U  i  I f l l M i  s l i s i i u a m c y u  nosi 4.283 zl. nnesięcznie. Pan minister ze spo Zazdrość bierze patrząc na tych opatulo-salskim, napisali niemieccy studenci 287 zwo,ennikami jaknajdalszych oszczędności w  
rozpiaw doktorskich!... budżecie państwowym. Prawda, — są

Według przeprowadzonej statystyki odda- budżecie pozycje mniej ważne, niż
no na niemieckich uniwersytetach do chwili 3 „ A d t-
obecnej 287 dysertacyj doktorskich na *emat ratowanie Bazyliki. Ale i ratowanie Bazyli-
traktatu wersalskiego. Z tego 28 obejmowało ki przez rząd, musi przyjść dopiero wtedy, kie-
historję przygotowań do wojny światowej i dy sję okaże, że ksiądz Arcybiskup istotnie
podłoże jej wybuchu, 8 zagadnienie - długów d , fundus2ÓW pienięd2y na t0 niema.
wolennych, 42 kwestje podziału terytorjow po- J F J
między poszczególne państwa, a 13 sprawę Natomiast popieranie akcji zbierania pie- 
kolonij, 102 rozprawy traktowały o zagadnie- niędzy na Bazylikę przez grożenie: „jak nie
niach prawnych traktatu. Pozostałe prace do- zbierzeci nie dacie dostatecznie pienię-
ktorantow podzieliły sprawy reparacyj i łinan- ’ 3 -: * .
sów (40), następstwa traktatu wersalskiego dzY> *° sprzedam gobeliny , jest metodą nie-
w życiu gospodarczem (21) i sprawy mię- szczęśliwą i niecelową. A to dwóch powodów:
dzynarodowe (33). Po-pierwsze. Temu, komu do serca nie

Niemiecki ruch naukowy w związku 
z traktatem wersalskim jest zastanawia- P™™a™a BązyUka, ‘ego me wzruszą tez go- 

, , J beliny. Gobeliny są oczywiście daleko mniejiacy i zasługuie na baczną uwagę... . . .  ■ • • , .. D .-tJ J & 1 ^ znane, daleko mniej zrozumiałe, mz Bazylika.Niemcy studjują zagadnienia, związane z 
traktatem wersalskim, Austrjacy tworzą 
osobliwy legjon akademicki.

Więc metoda, „jeśli nie uratujecie Bazyliki, to 
nie będziecie mieli gobelinów" nie jest metodą

Na uniwersytecie wiedeńskim wykłady zo- prowadząc4 do celu- Nie jest to właściwy, ani 
stały wznowione w dniu 10 stycznia. Rektor celowy sposób prowadzenia propagandy za 
uniwersytetu ogłasza, że senat akademicki wy- zbieraniem ofiar.
dał zakaz noszenia broni, uniformów partyj- Po.riniiy;P p r7oriPtnv członek snnłerzeń-nych i odznaczeń politycznych w obrębię gma po Bizv.ciętny członek spoteczen
chu uniwersytetu. Senat upoważnił ponadto stwa rozumuje w sposób następujący: powinie-
dô  utworzenia legjonu akademickiego, w Lkład nem dbać o Bazylikę, o skarby katedralne, ale
którego wejdą studenci, posiadający szczegół- Arcybiskup powinien o to dbać więcej ode-
ne zaufanie rektora. Zadaniem legjonu będzie : . . , , „ . . .  , . , , , . , . , .
popieranie władz akademickich w wysiłkach, mn,e- Ja jestem tylko zwyczajnym wiernym, on W ubiegłą sobotę i niedzielę odbywały się w warszawie i na prowincji liczne uroczysto- 
mających na celu utrzymanie porządku na uni- Arcybiskupem. Tymczasem tu właśnie Ar- ści z okazji 70-letniej rocznicy wybuchu powstania styczniowego. W ramach uroczystości
wersytecie. cybiskup powiada: „Sprzedam gobeliny". Nie ^ arszawskich odbyło się u Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego przyj’ęcie dla żyjących w

. Warszawie uczestników tego powstania. Pan Marszałek Piłsudski w przeszło półgodzinnej
teranów o przejścia 
Józefa Piłsudskiego wśród powstańców

P o m y sł d o sk o n a ły : p o lic ja  uniwersy- możecie więc odemnie wymagać abym więcej waibzavY,e uczestników tego powstania, ra n  marszałek rusuask, w przi ./  . i, i v  i 7  . i  /  więc oLiemnie wymagać, auym więcej pogawędce wypytywał weteranów o przejścia z ich życia. Na zdjęciu naszem widzimy P.
ta, Złożona z aKaaemiKOW .. Ze aK aae- kochał zabytki kościelne, niż On". Rozumowa- Marszałka Józefa Piłsudskiego wśród powstańców i członków komitetutecka

micy zagraniczni wymagają gorliwej o- nje to może całkowicie słuszne nie jest, ale
pieki policyjnej, stwierdzili studenci ru- niewątpliwie w ten sposób wielu ludzi rozu-
inuńscy, którzy zorganizowali... bandę mować będzie.
włamywaczy!.. _ Teraz co do innych kwestyj z projektem

Wchodzący w skład bandy studenci wyż- sprzedaży zabytków związanych: 
szych uczelni, kierowani byli również przez Katedra)-
studenta, syna poważnej i zamoznej rodźmy p v 3 F
bukareszteńskiej. Niezwykłą bandę przyłapano nym. Naturalnie, że obecnie konsystorz swem ubicie p.t. „iMcucz,pieG^eusiwo iułiiig-łc ouao^uc ^umu z-iua^tzciiui. t j » . * . um ipda 7 r,Dii'>i'ir,v i  u /v o p d a 7
w momencie rozbijania kasy u pewnego zamoż pracuje w pomieszczeniu nader niewygodnem. i przyszłość kraju" zaczyna jeden z rozdzia- Dalej daje płk. Vauthier następujący przy- krajów, z których one uciekiy, wprowadzenie ~ rp n M  TF1 K1 F(oK1 , vJALKp

nienić, a rów- słowami: „Ze wszystkich środków niszczą kiad dla Paryża, który jednak może być rów- utatwlen w handlu międzynarodowym, zalat- ^ NIĄ. KUPUJCIE NALEPKI PKZEC1WGRU-

P O Ż A R  ż  N I E B A
NAJGROŹNIEJSZE NIEBEZPIECZEŃSTWO LOTNICZE

. spo ________ _____  ,   . ____
kojnem sumieniem zaręcza, że chętnie dalby h w niedźwiedzie futra Francuzów, Angli
inżynierowi Kwiatkowskiemu za tę robotę, któ . , . . . .
rą on prowadzi, dwa razy większą pensję. Mo kow-  MV tu zostamemy w smegu i mrozie 
ścice, aczkolwiek są w początkach swego roz a oni za 3 dni będą się smażyć na słońcu Ri- 

:>jU, dzięki inicjatywie i energji dyrektora viery, łazić z dziewuszkami nad morzem... 
Kwiatkowskiego', stoją na wysounn poziomie. _  Drogo pana kosztuje takj rajd?

AKCJA NA RZECZ ZNIŻKI CEN —O non!
Prowadzona przez rząd akcja obniżki cen 1 tłumaczy mi facet wyglądający na miljo-

przybrała ostatnio ostrzejszą formę, co — jak nera, że to drobiazg, ż'e automobilizm to tani 
zaznaczył p. minister — znane jest z ostatnie- sport
go expose p. premjera w Senacie. Oświadczam .1 , , , M „ . . . .  . . , ,  , .
-  mówi minister — że rząd z tej drogi nie Fak’ tak' Nasz bogacz z ^ o ly “ a Alalyn-
nia zamiaru zawracać. Jest to we własnym ski też dowodził kiedyś: — Polacy, to głupi 
interesie przemysłu, aby obniżkę żądaną jak- naród! Nie podróżuje, siedzi w miejscu; a ja
najszybciej przeprowadzić. Z tego, że zdolność z doświadczenia wiem, że o wiele taniej nv 
nabywcza konsumentów jest i pozostanie ie- . ,, , ,1 , , • .
szcze długo słabą, trzeba wyciągnąć konsek- w ypada półroczna podroż do Indyj, mz poł ro- 
wencje. * k  ̂ w Warszawie. ..
Obniżkę cen rozpoczęto od niektórych przed- — Ile trzeba na taką wycieczkę do Ganges?
siębiorstw państwowych. Obniżka ta była moż _  No, jakieś 40.000 zł. prawie zupełnie
liwa ze względu na przedawnione koszty kał- ,
kulacji. Po przeprowadzeniu obniżki okazało wySTarGzy-
sięj, że oszczędności były możliwe i plan go- Przyleźli fotografowie, patowcy. Co który
spodarczy mógł być dostosowany do nowej nastawi aparat — prędko wypycham się na- 
sytuacji. W akcji obniżki cen nie chodzi tył- przód, to wtedy on zachodzi z innej strony, 
ko o same kartele, lecz i o tę przedsiębior- n  h d- ó auto ia mvś!e że zp mna ra 
stwa, które są w danej gałęzi monopolistami ° n ch“  zdĴ c aut0' la mysl?» ze ze mną na 
oraz o te, które mają wysoką ochronę celną. tle» M zie ładniej, on myśli inaczej. A grubas 
Akcja zniżki cen dała już wyniki w całym sze z Pat‘a to wprost krzyczy: — panie, usuń się 
regu artykułów. Minister jest przekonany, że pan, musimy sfilmować....

”ie ,b«dzie ,musia' .chwytać się żadnych udaj ż nie st szę cóz to klisza mu ze
zbyt drastycznych srodkow, ażeby zamierzone /  ! 0
zniżki przeprowadzić. mn4 pęknie, czy co?

PIERWSZE OBJAWY POPRAWY “  ^anie’ Sf  " ° ! t .  ,r- . . .. — Kręć, kręć flejtuchu, i tak z tego mc

MurDęa g L ^ ; nl f w " 9 3 l ZOr aćwrt f [ : :  nie b^dzie- b0 pogzzeb- ani ur°“ ysta
wagę, że na rynku światowym nastąpiły p ie -  akadernJa -
wsze objawy poprawy. Jeżeli chodzi o rynek Samochody nabrały benzyny, smarów
pieniężny, już w czerwcu niektóre gieidy za- po godzinnym postoju pomknęły do Berlina, 
częły wykazywać ruch zwyżkowy, w iłipcu i Kard
sierpniu ruch ten zmienił się w gwałtowną ha-
ussę. W zrost produkcji następuje i w Anglji i -

Pułkownik wojsk francuskich Vauthier w naszego może wróg przewieźć powietrzem te Fr.a”cp‘ Przywrócenie zaufania w stosunkach PAMIĘTAJ OBYWATELU, ŻE W 
im dziele p.t. „Niebezpieczeństwo lotnicze straszne środki znilzczenia. międzynarodowych : powrot kapitałów do OD 15 DO bO LAT CO TRZEU CZŁOWIEK

TORJUM POD WILNEM.

nego muzyka. Afera wywołała zrozumiałą sen- Oczywiście, że lokal ten warto zmienić a rów- IUW Muwauu; ws^ysuucn sruuKow n iszc z  mau uia r-iuyza, Kiory jeuriiiK. muzę oyc row- --------- -----------------  —j ----------- --------------  7 KUPUlCłE
sację w stolic Rumunji. . . . ’ Arcvbił.kuna zwieźć hardźiei rp- cych» jakiemi rozporządzają samoloty — naj- nocześnie zastosowany do Warszawy. Przy- wienie sprawy długów — przyśpieszyłoby i >UCZE“I P O P I E R A ‘b UDOWe ’ SANAA iak się miewają nasi kochani są- Arcyoisk pa z c e bardziej T. straszniejszym jest ogień". puśćmy, że na 100 samolotów, które wystarło wzmogło objawy poprawy. — ----- - J * *

sied zi ze w sch od u ?  lak żyje m łod zież PrezentacyJne apartamenty. Słusznie więc zro- yv jakiż sposób może wróg stosować ten wały, jedynie pięciu udało się dolecieć do Pa- 
lłr -M ’ Pro bił ksiądz Arcybiskup, że dom na placu Kate- najniebezpieczniejszy środek w niszczeniu wieł ryża, to i tak będą one mogły zrzucić na mia

akadem icka w  raju proietarjacKim „Rra dralnynTnabyffże-g0 remonta-e A,e w.porówna- Wch miast w kraiu nieprzyjaciela? sto 5000 jednokilogramowych, strasznych
wda sowiecka zarysowuje taki obraz zy  ratowaniem Bazvliki sa to snrawv ied Dzisiejsze najskuteczniejsze bomby zapala- bomb zapalających. Jeśli tylko jedna piąta z
cia w  Domu Akademickim w  Moskwie. rarowa ie azy i, są to sprawy jea .^ce to „Elektron". Temperatu- tych zrzuconych bomb, tj. tylko 1 tysiąc spel-

W domu akademickim brak łóżek, ludzie n mnieJ pilne. Gdyby Bazylika nie daj Boże ra palenia się tych bomb wynosi 2000 — 3000 ni swe zadanie, to można sobie wyobrazić, 
śpią tam na krzesłach, lub byle gdzie. Przeście- runęła, to księżom byłoby ciężko pracować stopni Niemożliwością jest ugaszenie tej pałą przerażające skutki równocześnie wybuchają- 
radeł, koców ani materaców nie poddaje się nawet w najwygodniej urządzonych biurach cei s*ę bomby, która zapala wszystko, co jest cych tysiąca pożarów w mieście, 
wogóle dezynfekcji. Ilość materaców jest nie- konsystorskich materjałem pałnym. — Fabrykacja samych Jakież są sposobiy walki z tern niebezpie-
wystarczająca. Kierownik Domu, tow. Sarkis Ar i • i n  • i ™r• homb jest łatwa. Skomplikowaną jest tylko ia czeństwem?
twierdzi że jak tylko zostają przysłane do Niesłusznie oskarża nas „Dziennik Wi- brykacja zapalników do bomb „Elektron". Wa- Przedewszystkiem obrona czynna, a więc 
Domu Akad. łóżka, materace, bielizna i t.d. Ieński", że sympatyzujemy z rządem w ga bomb waha się w  granicach od 200 gra- działanie eskadr lotniczych ,mających za zada 
wszystka natychmiast znika przez drugie drzwi danej sprawie. Przeciwnie, uważamy, że mów do 5 kS- Najprawdopodobniej będą te nie niszczenie wrogich samolotów w powie- 
W domu, mającym pomieścić tylko 1600 stu- rzad DOStanił tak samo iak ksiadź Arrvhisk.m homhy fabrykowano o wadze 1 kg. trzu, i niszczenie ich zapomocą artylerji prze-
dentów, mieszka dziś 3625 osób, wśród któ- . . . . ’ . ... , Na podstawie dzisiejszej techniki lotniczej ciwlotniczej. środkiem biernym natomiast jest
rych znaczna ilość dzieci, które przeszkadzają okazuJ4C przesadną i szkodliwą ustępliwość p^yją^ nożna jako przeciętną dla dalszego konstrukcja domów i ich rozmieszczenie.. Ce 
studentom w nauce. Są nawet pokoje studenc- wobec żądania pozwolenia na wywóz zagrani- rozumowania następujące założenie: samolot, lem zmniejszenia tego najgroźniejszego niebez- 
kie, w których mieszkają liczne rodziny... cę i sprzedaż naszych zabytków. Potępiamy dźwigający 1000 bomb kilogramowych, może pieczeństwa, konieczna jest budowa żelazobe-

, . . . . . . .   .c j __ i . : i ____________________ś . a . . .  j t n n O w v ( 'h  ć l m n ń u /  w  r ln t n n r ł i  n m - j  u n i lf p n io
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Co kraj, to obyczaj!.. Ale jeżeli k toś rząd najwyraźniej w tej sprawie. Uważamy, że odbyć drogę 1200 kilometrów i wrócić do tonowych stropów, w domach oraz unikanie

juz lepiej jedzie do Anglji — cnociaz \ nien uczyć społeczeństwo szacunku i miłości Przez zmniejszenie powierzchni zabudowanej*
Anglja ma swoje „ale". Podobno tam  do zabytków i z przykrością konstatujemy, że ; w miastach, w stosunku do niezabudowanej,
całowanie panien w rękę, tak rozpow- w danej sprawie stało się akurat naodwrót. Wilnie, którzy mieli okazję złożenia dowodów zmniejsza się możność metylko szybkiego roz-
szechnione u nas, jest uważane za nie- Nie pozwolimy siebie oskarżać, w swych wyjątkowych cnót moralnych, swego t r i S i T ł S m b ^ W a ^ y  doUlów. C
słychaną obrazę!... Ale w usta pocało- sprawie naszego stosunku do duchowień- patrjotyzmu, wreszcie kultury serca, myśli i Sprawność i specjalne wyszkolenie straży
wać można, gdyż ma to być dowodem stwa wileńskiego. Jeśli Niemcy nazwali mia- nauki. Pod względem wybitnych i światłych ogniowych w miastach, gęsta sieć wodociągo-
koleżeńskiej p rzyjaźn i!... Sto nasze „miastem pięknych kościołów", to przedstawicieli kleru katolickiego, jesteśmy w wa» a również i odpowiednio rozmieszczone

Ach, bądźmy kolegami studentek an- my dobrze je znając, nazwiemy je „miastem Wilnie bezwzględnie uprzywilejowani. Podnc- ^ypadku*^zniszczenisiecfwodociągo
gielskich, noszących polskie rogatywki!., czcigodnych księży". Znamy wielu księży w siliśmy to zawsze i podnosimy. Cat. we—są to również ważne rzeczy w tej akcji.

Nareszcie coś czystego i jasnego, nareszcie coś, co nie 
męczy, nie szlocha i nie jęczy, nareszcie nie żałobne nabo^ 
źeństwo, lecz coś, co raduje, krzepi, pociesza i nareszcie od­
bywa się wesele słońca z najpiękniejszą góralską ziemią.
Ruch, życie i jasność. (—) Kornel Makuszyński.

SSD |  zanotujcie powyższe słowa wraz z postanowieniem
obejrzenia tejm
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perły kinematografii pilskiej
z gronem najbliższych

D W IE  G O D Z I N Y  N A  Ł U K I S Z K A C H
— W powtarzalności pewnych wy­

darzeń tkwi urok niespodzianki. Jedno- 
tliwość pewnych faktów zionie przejmu­
jącym niepokojem. Miłość wyraża się 
rozmaicie, a przecie zawsze jest jedna. 
Nienawiść wyraża się jednakowo, a prze 
cie jest rozmaita. Ludzie, którzy kocha­
ją, umieją również nienawidzieć. Ludzie 
którzy nienawidzą, nigdy pokochać nie 
potrafią. Ludzie, którzy nie grzeszą, są 
największymi grzesznikami. Ludzie, któ­
rzy grzeszą, bywają czystotni... O, te 
spotkania, przemija..

Ten ustęp napisałem był, zanim uj­
rzałem film Claira „A nous la liberte“ i 
zanim w niedzielę dnia 22 stycznia, w 
rocznicę powstania, spędziłem dwie go­
dziny na Łukiszkach Ze wzruszeniem 
przekonywałem się, że konstrukcja głębo 
kiej symboliki filmu Claira wyrasta na 
powtarzalności pewnych wydarzeń ludz­
kich, i powtarzalność ich staje się naj­
większą życiową niespodzianką; że mi­
łość wyraża się rozmaicie, a przecie za­
wsze jest jedna; że urok życia stanowią 
spotkania i przemijania. Z tern samem 
wzruszeniem przekonałem się o tern sa­
mem w więzieniu na Łukiszkach. W fil­
mie Claira są dwa momenty szczególnie 
przejmujące. Dwóch więźniów ratuje się 
ucieczką, jeden z nich piłuje kratę. Prze 
cina sobie kiść ręki. Tryska krew. Towa 
rzysz wiąże mu rękę. Patrzą sobie w o- 
czy. W ystarczy: braterstwo krwi zawar­
te. Krew związała ich na zawsze. Po la­
tach jeden z nich jest wielkim fabrykan­
tem. Drugi nędzarzem. Spotykają się. 
Fabrykant nie chce i nie może poznać 
nędzarza. Ale wydarzenie powtarza się. 
Nędzarz, stojąc przy oknie i widząc za 
niem ukochaną dziewczynę, usiłuje okno 
otworzyć. Szamoce się. Tryska krew z

przeciętej ręki. Fabrykant wonną chuste­
czką powtarza swój czyn z przed laty: 
wiąże rękę nędzarza. Wystarczy. Wszy­
stko wiąże się w życiu węzłami, których 
odwiązać niewolno. Wszystko powtarza 
się coraz piękniejszą, coraz głębszą nie­
spodzianką a każda wiążąca niespodzian 
ka wznosi, wznosi coraz wyżej. Strasz­
ne natomiast są fakty, które raz jeden 
zdarzyły się, które sterczą samotnie a 
przerażająco, i z niczem ich związać 
nie można. Wszystko i wszyscy musza 
mijać się i spotykać. Urok spotkań o- 
garnia nas z filmu Claira.

Urok spotkań ogarnął mię kilkakrot­
nie za murami więzienia na Łukiszkach, 
i miłość, która wyraża się rozmaicie.
Oto naczelnik więzienia p. Czekałło za­
prosił paru dziennikarzy, aby zwiedzili 
więzienie, przyjrzeli się obchodowi rocz­
nicy powstaniowej i potem coś napisali. 
P. Czekałło był w swoim czasie naczel­
nikiem więzienia w Rawiczu. Przed paru 
tygodniami siedział w naszej redakcji 
(Jrke Nachalnik, znany złodziej recydy­
wista i literat. Okazuje się — nasz 
wspólny znajomy: mój z rozmowy w re­
dakcji, naczelnika z Rawicza. Możemy 
kiedyś spotkać się u Sztralla czy w Zie­
miańskiej: naczelnik więzienia, znakomi­
ty literat recydywista i ja w roli obser­
watora. O czem będziemy rozmawiali?

— Czy recydywista może poprawić 
się, panie naczelniku?

Naczelnik Czekałło jest postacią wy­
jątkowo pociągającą. Młodzieńczo wy­
gląda z twarzą wygoloną w binoklach i 
w uśmiechu. Ujmuje niewątpliwą dobro­
cią.

— Urke może poprawić się. Zmienił

warunki życia. Stał się literatem. I lite­
ratura uratuje go.

Ach, jakie spotkanie słów. To samo 
napisałem o Urke przed paru tygodnia­
mi.

— Ale nie każdy jest tak szczęśliwy 
jak Urke. Pamiętam w Rawiczu jednego 
złodzieja recydywistę. Wyszedł z więzie 
nia latem z zarobionemi dwustu złotemi. 
Obiecywał poprawę, i można mu było 
wierzyć. Zimą spotkałem go znowu w 
więzieniu. Powrócił. Dlaczego znowu u- 
kradłeś? — zapytałem go. Opowiedział, 
Nie chciał kraść, pragnął gorąco odro­
dzenia. Z zarobionych pieniędzy kupił so 
bie ubranie, stał się porządnym człowie­
kiem. Ale trwało to parę ciepłych miesię 
cy, dopóki miał pieniądze. Przyszła je­
sień, z dwustu złotych nic nie zostało. 
Szukał pracy, i nigdzie nie mógł jej zna 
leźć.. Złodziej: , Recydywista. Szukał, jak 
mówi, serca, i nie znalazł. Cóż miał 
robić? Poszedł do meliny. — . „I tu — 
mówi — znalazłem serce, współczucie i 
zrozumienie. Nakarmili mnie, napoili". 
A potem oczywiście musiał znowu iść na 
robotę, która znowu zaprowadziła go do 
więzienia^

Wychodzimy z gabinetu naczelnika 
całem towarzystwem, aby odbyć po wię 
zieniu wędrówkę. Łukiszki w swej ar- 
chitektonice są skomplikowane i obłęd­
ne.

— Taki system budowania więzień
— słyszę fachowe wyjaśnienie — nazy­
wa się wachlarzowy. Są i inne.

Łukiszki zaczynają się otwierać prze­
de mną jak wachlarz. Oto pierwszy dzie 
dziniec, w kształcie trójkąta: dwa boki,
— to wysoki mur„ trzeci — ściana wy­
sokiego pawilonu z zakratowanemi o- 
kienkami. Na środku świeży śnieg, a po 
nim dokoła biega parami kilkadziesiąt 
szarych postaci. Godzina rozrywki i ćwi 
czeń gimnastycznych. Stoimy w kącie

£>rzy bramie. Korowód więźniów mija 
nas ze śpiewem.

—  Ten gruby Żyd — słyszę—to Le- 
winson. Wileński Al Capone, porywca 
małego Lejbowicza.

Niezgrabny, ociężały z dobroduszną 
twarzą Lewinson, który poznał w swo- 
jem życiu kilka więzień, mija nas, uśmie 
chnięty, czerwony od mrozu i od ruchu. 
Ale w trzeciej parze idący więzień od­
wraca ode mnie oczy. Czuję to wyraź­
nie. Chcę go pochwycić, widzę już jed­
nak tylko jego plecy. Niech kołobieg 
więźniów nawróci. Teraz badam jego 
twarz już zdaleka. Jak to przyjemnie! 
Nie może mi ujść, nie może zaprotesto­
wać, nie może ukryć się: jest więźniem. 
Musi kręcić się przede mną. I cóż z te­
go, że odwraca głowę? Przejdzie po raz 
trzeci i czwarty, i setny, gdy mu każą. 
Więc spotykamy się wreszcie. Teraz pa 
miętam go dokładnie.. Przed dwoma — 
trzema laty jako kilkunastoletni chłopak 
sprzedawał na Mickiewicza gazety. Po­
znaję go. Kupowałem od niego stale nie­
dzielny I.K.C. Zaspokoiłem swoją ludzką 
ciekawość i ludzką niedyskrecję. Ale to 
zostanie między tobą, mój gazeciarzu, i 
mną. Być może, spotkamy się jeszcze kie 
dyś: przecie więzień Rene Claira został 
fabrykantem patefonów, a Urke Nachal­
nik znakomitym literatem.

Teraz możemy iść dalej. Jeszcze jed­
no spotkanie. Wachlarz Łukiszek rozwi­
ja się: duża sala w pawilonie, gdzie mie 
ści się szkoła i warsztaty. Klasa imienia 
Mickiewicza, klasa imienia Kościuszki, 
klasa imienia Konopnickiej... Zupełnie, 
jak w gimnazjum Lelewela czy Mickie­
wicza, gdzie byłem nauczycielem: I sa ­
la — niby sala aktowa. Jest podjum i 
kurtyna, ślicznie przez więźniów wymało 
wana. Obchód powstania styczniowego. 
Przed kurtynę wychodzi młoda nauczy­

cielka. Ja tak samo wychodziłem na u- 
roczystość styczniową, listopadową, na 
śmierć Żeromskiego, na trzydziestolecie 
Asnyka, na różne rocznice. Z ust nauczy­
cielki, która jest wzruszona, z lekką tre­
mą i przejęta, słyszę te same, te sam iu- 
teńkie słowa, która ja  do młodych chłop 
ców- wypowiadałem. Ale moje słowa w 
jej ustach brzmią mi teraz obco i nud­
no, jak wytarty szablon.

—  Awangarda wolności... Problem1 
Polski pozostał nierozwiązany.., Darem­
ne wysiłki... A jednak nasze powstania 
przypominały Europie, że Polska istnie­
je... Krew nie szła na marne... Murawjow 
WieszatieL... Na stokach Cytadeli... 
Wszyscy ohydnie straceni.... Szubieni­
ca.., Więzienie.., Sybir,..

Czuję, że młoda nauczycielka jest głę 
boko i prawdziwie wzruszona.. I ja 
bywałem wzruszony. A jednak każdy z 
tych chłopców drugiej czy trzeciej kla­
sy miał prawo przerwać moje wzrusze­
nie:

— .Panie profesorze, co to znaczy 
problem?

Kilkadziesiąt postaci, które tu siedzą 
w mroku dużej sali zapewne muszą tyl­
ko słuchać. Najwyżej mogą wzdrygnąć 
się, gdy usłyszą — wieszatiel i szubie­
nica. O, młoda nauczycielko! Zazdro­
szczę ci, że umiesz mówić wzruszonym 
głosem do swego audytorjum o szubie­
nicy i więzieniu. Zazdroszczę i wam, 
więźniowie, którzy wystąpiliście potem 
na scenę, którzy śpiewaliście rzewną pio 
senkę:

Nam nie marzyć o kochaniu,
O miłości i róż rwaniu,
Dla nas niema róż....

Zazdroszczę i tobie, główny akto­
rze, skazany za kradzież. Wyszedłeś w 
czamarze i czerwonej rogatywce z pa­
wiem piórem. U boku miałeś drewniany

pałasik i z patosem nawoływałeś do 
walki o wolność. Odegraliście wszyscy 
swe role bez zarzutu.

Teraz idźmy dalej. Jakże przerażają­
ca panuje czystość w tych pawilonach, 
których wachlarz zamknie się oto za 
chwilę. Świecą się ściany, świecą posa­
dzki, świecą żelazne schody. Błyszczą 
wielkie blaszane konwie, dzbany i mi­
ski. I jakim przewrotnym kontrastem w 
tej czystości drażni węch i gardło cięż 
ka woń, zalegająca korytarze. Skąd się 
ona bierze? Mdła i brudna, całkiem 
dotykalna płynie po wypucowanych scho 
;dach, po odkurzonych do ostatniego pyłku 
ścianach i glansowanych podłogach.* 
Podobno wszystkie więzienia tak pach­
ną. Mówi się przecie: specyficzny za­
pach więzienny. Skąd bierze się ten za­
pach w czystości? Czy tak wonieje wy­
stępek i pokuta?

Ale idźmy dalej. Jeszcze szpital i sa­
la operacyjna, i gabinet dentystyczny.
I warsztaty, gdzie wszystko można w y­
konać. I budynek administracyjny, a w 
nim spółdzielnia, bogata wyposażona, i 
czytelnia dla personelu ze światowidem, 
Kinem i Tajnym Detektywem na sto­
łach. Miasto o pogmatwanym planie, od 
dzielone wysokim murem od świata, mia 
sto, które wystarcza sobie i swojem 
życiem żyje.

Dowidzenia. Żegnają mię króliki. 
Jest ich mnóstwo. Cała hodowla, cała ko 
lonja królików, które jedyne reprezentują 
tu zapewne wciąż rodzące się życie. Pło­
dzą się i płodzą — szare, przepiękne, 
rasowe szynszyle, łaskawe i dobrotli­
we. Jest im wygodnie, dostatnio i ciep­
ło. Wszyscy dbają o nie, wszyscy je ko­
chają. I dozorcy i więźniowie. Albo- * 

wiem miłość wyraża się rozmaicie, a I 
przecie zawsze jest jedna.

Wysz. ,
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Z  T o w a r z y s tw a  P r z y j a ­
ciół n a u k  w  Wslnie

W ostatn im  kwairtalle -raku ub. (paź­
dziernik; - grudzień 1932r\) dbrory Muzeum 
T. P. N . wzrłosty o 109 przedm iotów, o f ia ­
row anych pr.ziez nast. 12 o só b : pp. Andrze­
jew ską z W arszaw y, Br. H enryka Branice- 
wieża, Lejbę Ohejfeca, Melamję Czarkow­
ską, M arję Hirymleiwlczównę, M arję M ie- 
ezyisławową Jelieńslką, A leksego Kajzera, 
Teodory M ajową z Tomumla, H elenę Un/te- 
nówuę, W adław u Weyitlkę i  XX.

Do rzędu inialbyjtków najoenmile jszych  
pod w zględem  historycznym  lub pam iątko­
w ym  należy d ar p. dlrowej Teodory z K oń - 
czów M ajowej, z łożony w  iimiiemiiu spadiko- 
bienców śip. Mediairda K ończy oraz synów  
jego. D ar letni óbejm uje: autoportret olejny  
Jana Riuisitema, portret o le jn y  Medlainda 
K ończy (uir. 1808, zim. 1899)., uczestn ika  
,po» a otania listopadow ego ii spiisiku Szym ona

KRO Nawa z w ł k a  w decyzji
BĘDZIE Z KOMUNIKAC JĄ AUTOBUSOWĄ W WILNIE?

ŚRODA 
Diis 2 5

N*wr. iw. P. 
Jutro 

Poliksrpa

Wschód słońca g, 7,42 

Zachód słońca g 14,57

Słow o wisitępne w y g ło si protf. W ierzyń ­
sk i, poczerni n astąp ią  deklam acje w  w yko- 
namin p. Jan in y  Sum o rokowej. Część kon­
certow ą iwy kon/a. orik tęskna 1 pp. Leg. w 
W ilnie.

Wiejecie d la  członków  eu iązk u , ich ro- 
dzlnl i1 wprowadzonych g o śc i ibozplaitne.

—  ZW IĄZEK POLAKÓW  ZIEM I KO- ____ ___ __  ____
W pFN SK IEJ W  WOLINIE, po oatiaftuiem. to w a liśm y  w czoraj —  z  p o w o d u /łza w ią  
wallnem zabPańiu, na którem  w ybrane zo-  
sfialy now e w ładze swiiązfku, r^znowil siwą 
działalność w  now ym  'lokalu, m ieszczącym  
s ię  w mutrach powy'Stawowy ch w  ogrodzie 
B ernardyńskim  (w ejście  jalk n a  ślizgaM kę 
—  do Zwi. Obr. Wiilma).

G odziny uirzqdowalnia sokrettairjaibu: —

CO

WILNO. —  Zupełnie nieoczekiwanie zania pertraktacyj z inż. Habsem, przed 
odwołane zostało czwartkowe posiedze- stawicielem Saurera. 
nie R. M., na którem miała być usankcjo P. Habs po jednodniowym pobycie w 
nowana uchwała komisji komunikacyjnej Wilnie, odjechał do Warszawy, zapowia 
i magistratu zerwania umowy dzierżaw dając złożenie oferty do 1 lutego. Rzeko- 
nej z towarzystwem, eksploatującem li- mo jednak zaznaczył, że w żadnym wy- 
nje autobusowe w mieście. . padku nie zgodzi się na dotychczasowe

Odwołanie nastąpiło —  jak to ryż no warunki.
—  o  —

PROGNOZA P.I.M.-a
na dzień dzisiejszy:

_______„ ______ ,  i „  __________ ta B d e  dość pogodnie, Nocą silny, dniem wtarfei i  o n Ś  w  godz. 1 8 - 2 0 .  Zarząd
i t e - ,  r ~ « , - L ^ ™ ,  - r w .  - * »

^  W 1  ----------  tarjaitu w celu -wypełnienia, odpowiedniego
bianą Medarda Bomcizy, .rotorty Alifireda Ro- MIEJSKA towcafjomarjuBza. oraz cpłacenlia zaległych
^  l s s l z  maip'. , , K o S “ powia,tr w t e n : -  PREUMINAiBZ BUDŻETOW Y. -  Ą ła d * , « ó »  ^ d ą  jedymem źródfieon «te-
sfciego“ z Ortem i (Pogonią. P . M arji Józe- P race naft raoWym iprelimiiniElraeim (b w M o - sjeniia -p o m w y ^ ta r d b o to e j  i .nwzamrane], 
fowej Jęieńdkiej tzaiwdzlęcm M uzeum  fo to -  w ym  IMF r. 1933-34 m ają  s ię  'ku końcow i - n, „

Śmierć staruszki w  płomieniach
WILNO. —* Od zaprószonego ognia pow- uniemożliwiając wydostanie się z płomieni 

stał pożar w zabudowaniach Jana Runowicza matki Runowicza, 66-letniej Franciszki, 
w Smorgoniach przy ul. Traugutta 111. Nim przybyła pomoc, staruszka zginęła w

Ogień objął momentalnie dom mieszkalny, płomieniach.

Pogrom ta jre g o  g o rze ln ic tw a
DWADZIEŚCIA APARATÓW W RĘKACH BRYG. KONTROLI SKARBOWEJ

iowej ne.erameo omom-cm Mmraeum tono- ^  oa r. a.ao o -o , , WILNO. -  Tajne gorzelnictwo sze- Ogółem zatrzymano 52 osoby.
grB fjf M-aeieja to  M felżyńskie^o (ar W  lu tym  «*ettidr»* w ejd z ie  -pod obraxiy to j  pow-rot d0 m w ni TOdamntej j t f t  a sm - , ok o  rozpowszechnione na wsi jest usil- W drodze powrotnej brygada lotna
1799, zm. 1870), (kapitaną L egji P o m a ń - k om isji Niuansowej. kńięty. n ie zwaiczane przez władze skarbowe, a przeprowadziła kilka rewizyj w powiecie
oskiej, walciząceigo w  r. 1831 na L itw ie w  W  m y śl zaleceń w iM z nadtóouctzych, w — GRYPA W YGASA. U sta len ie &ię w pierwszym rzędzie przez brygadę lot- wileńsko - trockiego, gdzie ujawniono 5
.sztabie gen. C hłapow skiego) Zais p. M ie- ńofkiu butdżelciA»ym 1933-34 iinlle praetwMiz-ia- pogody s p ły n ę ło  n a  izmniejsEeuie twypad- lia kontroli skarbowej, której kierowni- gorzelni.
ęzysłaiwowej Jeileńskifej1 iparę oenmydh f i l i-  <nse są  żadinte -więkisze irobolty .iinjwiesityic,y]'ne. k ow  tzaislaibniięć n'a grypę. ZaelioTiowainiia ĵem ;es  ̂ kom. Segiert. M. in. nowocześnie urządzoną go-
grainowycih kolczyków  z ło tych  z  kam eam i Pomiadlto ;zmniejtszon o o jedną cizwuntą w y -  'są ]etszczie notow ane, a le  nile m ają juz cha-
korai‘oweimi z  p ierw szej p ołow y XIX iw. Od dailki personią;ne. Ostaiteiozne -zesbawiemla naJkter.u m asow ego. c d o d t o u m
p. Meiianji Ozaukowisikiej dfcrizymano francu  cynfrowe isą jelsracze w  optrtaeowainiu.  ̂ SPORTOWA
siki zegare(k sreibnny z  piieirwsiaej poł. XIX —  SŁ U PY  REKLAM OW E. N a  skuiteK _  K U r S NARO IARSIvI  D LA  PR A SY
w. i kronzd.-.y posążek iriannego oilłama: poi- killlkaiknoltiniyiclh fuiwiag, że  stan! (słupów1 rek la - ^airząd Wifl; Oddiz. Potlteikiego 'Ztwi. P ublicy-  
siklego z  ir. 1831. P. M. Huynleiwiczówna m owych ina przysitianikadh iMymatga. m ityeh- (|  Dziemnlikaray Spon-towych pow ia-
złożyla fo tograf jb i  pocztów ki h istoryczne m iastow ego uporządkowiania, _ oczyszczono cj;a!mJi!a) że kuns narcian-ski dla. kol. dzicami- 
z w ojny w szechśw iatow ej w  liczb ie 155. Pp. je i odm alowano. Świecą one jednak nladial ik,airzy (zrzosizonych w e  wszysitlkioh Symdy- 
Brawicew.tcz, Chejfec, Unfenówina i XX —  puisttemii inamami; co. uobi 'z®e wnazeniie. katach ,i Zw iązkach) -ona,z óch rodzin roz- 
momeity i  (bainlknoity. P . W. Weytlko —  2 -ry- N ajw yższy  ozais dloipTtoiwiadziić jie do ,piQ,QZ)n'ie isiię w p iątek  o godtzi. 3 pop poł.—  
cimy i  p. A. K ajzer —  fo togra f jb śp. Jiania należ yteigo staniu i tn!ie izolhydiziać widdk.u p-j^rm^za lek cja  odbędzie s ię
Kłotta. 'c ia sn ej roboty. uliio. śnodtka W E  (Ludw isanska 4 ).

W  ciągu  tegoż kw arta łu  zwiefdlzdło M u- —  CENTRALA TElLESPONIClZlNA. W szyscy  b iorący udztialł w, ku/rsię pro-
zeum T P N  otgółem 891 osób. Pralce nad rozszerzeniem  sta c ji 'telefonów e!ze}n,i lsą ,0 pr-zybyoiie wi pełnym  ew kipunku

Muzeium T P N  -o charakterze hiistorycz- miejskildh d ob ieg ły  jiuż p raw ie końca. Cqn- uairciarsktim.. 
no-artystycznym  Oftwrartte 'jjest d la  puibliicz- traillę dlosrbosiotwiainioi do potrzeb1 3 ty sięcy  a -  D alsze zg ło szen ia : codziennie od  5— 7 
mości w  n ied zie le  w  godzinach  12— 2. W y - bomenltów.  ̂ _ w  R edakcji „Słowa" u  p. Tatanzyńsikiiego,
cieezki zbiorowe 'zwiedzać m ogą M uzeum  Obeciniie sta cja  teillefouów m a wa sw ej e- ona,z w  p iątek  o  5-te j  iw< Ośrodku.
•także w  d n ie  ,powszednie, ,po ruprizedlniiem wiidbucji 1700 czynlnych aparatów, 
ponozumieniu s ię  z  B iurem  T -w a (L elew e­
la 8, te i. 14-79, u ' godz. 9— 13). Osoby po.~

Właśnie ostatnio brygada przeprowa rzelnię parową znaleziono we wsi Zaweł
dziła systematyczne poszukiwania na ce gminy gierwiackiej u Franciszka Jer-
terenie powiatu brasławskiego, gdzie — ‘ maka.
jak było wiadome — tajne gorzelnie- Sprytny chłop wybudował specjalną 
two szczególnie jest rozpowszechnione, dużą piwnicę, pod ustępem ,gdzie uloko 

Rewizje trwały bez przerwy dni 10 i wał aparaty, licząc, że nikomu nie przyj
dały nadzwyczajne rezultaty. Ujawniono dzie do głowy przeprowadzać tam po-
ogółem 20 tajnych gorzelni wraz z za- szukiwań.

^_________ ..      _ cierem i zapasem samogonki. Przy tej Rewizja w zabudowaniach Jermaka
izolhydiziać widoku p;ieiTvViSza lekcjia odbędzie się w lokalu O- okazji kom. Segiert zdołał odnaleźć za- trwała kilka godzin i kryjówkę ostate-

pasy przeszwarcowanych z Łotwy zapa- cznie wykryto, 
lek, soli, cukru i sacharyny. ----------

H A  F I L M O W E J  T A Ś M IE
„R A JS K I P T A K " —  „rOASINO".

W  seryjnej produkcji film ów  egżotyez-
  nyidh b lisk i jest m om ent nasycen ia . W szy st

ż o f c l e r ^ l p ' ' ^ 0,n"e * omasJ® -Pobo™ w® ®ię od-hyiwały niespodzianki d law lin " . W^lklfRedutę6Karna- "  W yciszkiaw iraonli T a ta s a o w i, ró w - J ĵe ,fe- eforazy dzielą s ię  n a  d w ie grąp y:
* * * W * * * * *  *  Wa‘OW, na ^  l ' s °  ,ute*> za za- ^  niewyfcrytó n am zie

jedyńcz-e (płacą p o  50 gr., w ycieczki 'zbio­
row e, szkolne, ircbotniilcize., nzemi-eśłnicze

WYPADKI I KRADZIEŻE
— OKRADZIONE MIESZKANIE. — 

, Kierownictlwio^ ku-nsu zonganiaowało w y  Garderbbę i b ieliznę dam ską, zegarek i  n a -  
WOJSKOWA peżycz-allnńę nia/rt ii butów-. kirycie stołoiwre  łąciznej wairttości 300 zł.

—  KOMISJA POBOROWA. Z u w agi BALE I ZABAWY -skradli nteznanii sp raw cy  p. Mialmowsldej
— Kino i,REWJA“ przygotowuje dwien a  w iosenny pobór irocizaiiikia 1912, d odat- Urszu'1 (Trocka 11).

Zarząd, m ają w stęp  weliny,.
B ibljo teka  T-iwia; w  ciągiu oistattouięgo 

łcwiartału r. uib. oltrizjmiała -od 31 ofiarodaw  
ców i 49 insitytucyj iniaukowyidh i redakcyj 
czasopism  oigólcm 371 dzieł :w 466 -tomach.
W tem  ogóLnem zestaw ien iu  najceum-iejsze C Y JN A . —  Wczoiraj rozpoczęła w  W iln ie  
- casjlicmiojsize d ary  izłożyli pp.: L udw ika swie -obnady k.mferencj;a- kalejiowa, -w ktió-

go lutego (wyłącznie za za- niewylkryci nairażic sp raw cy sk rad li z groźne, peOne ryków  dzikiah zw ierząt re -  
15-go. StaiAlalć prizedi n ią  m uszą c i w szys- proszeniami) i Popularną Zabawę Taneczną m ieszkania ąpaifat fioitograficzny, bicltzmę pontaże i pogodne, roizśpicwiaine poem aty  
cy  po/botowi, ktlórzy mlie ureguliowiati dlo- dn. 4 lutego dla wszystkich. Liczne urozmaicę- i różne drobne rzeczy., łącznej w artości 300 o urolku w ysp  oceanicznych. W śród jednych  
tycliczals isiwego sitiosumku do w ojska. ^ia artystyczne. Doskonała orkiestra. Szczegó- zHotych. i  drugich  są  obrazy imaprajAidę w artościow e

KOLEJOWA ły % ^ z Zee„n!aChw ld ajeS Dyrekcja Kina Re- ~  N,EUDANE PRZEKUPIENIE PO- oparte tta m aterjate dk& nm eatalaym  np. 
—  K O N F E R E N C JA  M IĘD& YDYREK wja codziennie w godz. 11 — 1. Tel.ł 14—05.

tŁ ), Bron i/sław S zu szk iew icz z Grodna
tft.), Amina Soltniniowa. z  Ja, szu ni (19 tli) , dr. siprewie -ruchu to  wiar owego.
Zygm unt ZrtAudzki (10 -tt.), W ęckow iczo- UNIWERSYTECKA

“ ■ -  Z WYDZIAlŁTJ H U M A N ISTY O ZN E - ^  Mamshya'w ym ian y  iwyidaiw-

opante
LICJANTA. —  Na ul. Zamkowej poste- „Tabu", i zręczne nam iastk i egzotyk i, na-
runkowy 3 komisarjatu Plichta zatrzy- kręcone w  „dżungli" za h alą  w ytw órni np.

TEATR I MUZYKA mał Mendla Rejno z Ignalina, który ra- „Zuragu".
Dziś „Jeden dzień bez kłamstwa". — zem z innym osobnikiem niósł dwa wor „Rajski ptak je s t  tt w orem  pośrednim .

 Ji. t  • * # • • « t « • Tac\4 fiilim r/\HMTiA*olrr̂ Oilin n dTłfj3iMłt-T-tAf7nrciviyn,fJe ki pieprzu łotewskiego.
sińskiej, sztuka ta zostaje zawieszona aż do drodze do komisarjaiu Kejno u n e firm ow e uaizwiska: reżysera K ing V ido-
EiltkŁ .S ± .t!? skona'a komedia ”Jeden dzień Slł°w a przekupie policjanta, proponując m  . eM(mej boiiaiterlkl Dylores d/ Eio.

mu łapówkę w wysokości 1UU złotych. A czkolw iek po licznych  film ach egzo-

Źycka. (113 itt.), HeiLena iSafarewiczowa (71 rej b iorą udzia ł przedstaw iciele w szystk ich  u f s Jeden dzień bez kłamstwa". — zem z inn
lai T  m  dnijT/ównfch1 r”|e w T ^ d lr n d sZ T )!- W ^ ^ " d o l o m i s a r j a t u  Rejno u- „Rajski ptak*' ma s»

c n t s t B r i u s a r A
młejętności (17 f t . l  TIiiiTÔ riwfDif r 13-te j wi Auli Koiliumncŵ ej' odlbędzie s ię  Franciszka Rychłowskiego w roli tytułowej. zaniósł go poprostu do komisarjatu. m-u jiest kreacja dloskonalej Dolores del
m sk l w  M ińsku m  tit ) uSmLPPomoeja p. Mjdhata Amlbrosa m  ®t<vp-ień _  Stały teatr objazdowy teatrów miejskich ^  w  P0 ^  ze  R “ ’ od czasó,^, biernego „Zma-rtwych
Szeged (7 <tjt ) ' doktarfa f ilo zo f jń ZASP w Wilnie. Dziś we środę 25 I. w Lidzie sw eJ s łu zb isto śc i. wsitamra m c /n̂ ê  sbraclła, a naw et dużo z y -

7.h i^ n.  m . AKADEMICKA zakończenie trzeciego objazdu teatrów wileń- —  PRIZYWŁASKCKENIE. Kruisizański skala,. Jak o  fahiitańska (księżimiczka fjuisma.
SEK C JA  BOSREDNICTW IA P R A - Bana będzie świetna sztuka Gabrjeli Saloimia (iSzcpena 2 ) d oniósł p o licji o  p rzy- je s t  ona uosobieniem  w dzięku, tempo-'a-

 ------  (Zarys - - - .  -
hOKloiwy pom nika M ickiew iczu w k oście le  K ola, zw raca s ię  z  gorącym  ąpęlem  dó o -  — Teatr muzyczny Lutnia. AVilej.ce przy  uh Pi laskowej 3. W  spraw ie załdt tego  film u  policzyć również

„Kozę z riory ^  ,wSzcz^bo dochodzenie. n a leży  ̂ ba/rdzo udane zd jęcia  wodne, które
sieb ie  stanow ią m ałe arcydzieła, 

film u je s t  m n iej w artościow a  
praw dopodobieństw o i tem po

__________  M a t o w i  f w ! , '  <*ł 'goót. 20 Ido 21 w  joL jlu  K oła M edyków zK mf P“Wteno4ci. Operetka ta odznaczająca m u  a r . 54  przy ml. M e f a e j ;  ,prz,y dzćedDU roaw oju -  a le  n ie  w- tem  tkw i punkt c ięż-
I  K ończów  Braejhiortka aurrâ  ł w  - id  W ielka 24 interesującą treścią i ciekawą muzyką cie by,la karlika z  ulafpi.-em: ..Naaw^ek-o M ar- k ości.

- -■ ’ SZKOLNA S„ty “ a, p roszę odhraeić «  -ta ię  Jad w iga; _ .Ł O d m iem y mfeaj filma egz  W
-  o m .  S S t .  ś " s s " , s , r , r B , ! S . , i * £

Medairdą K ończy i Bdiwandą Romera -  J- Slowacldego w  WUnle, podaje do wiadomo- Tatrzański. Zniżki ważne. M o  3 m ieśjęęy zosfął m a tem m y  w  horry- ^
«nlainych uczestn ików  w ypadków  z r 1831 ści zainteresowanych, że egzamin wstępny do —' Przedstawienie propagandowe „Lady tartzu dem u nr. 20 przy u l. Tudkutanskiej; J  „l^rauer Mortoa , ta sądząc z
i sp isk u  K o n a r sk ie g o  ,mrn,7 itn,r,v i* av kl* 11 “  VII odbędzie się dnia 27 i 28 stycznia Chic". We czwartek nadchodzący ujrzymy na (trzeciego około 0 tygodni, izmia-leziiiond w  rr*ajgmen(K>w zapowoaida s ię  w ca le  ciekaw ie.
k sięgę aktów  dawmęgo v  ' r-b* 0 godz. 16. przedstawieniu propagandowem pełną humoru podwórzu TUla; TOZ przy  ufl. Wliólka P o -  Tad. C.

ZEBRANIA I ODCZYTY
dawlmetgo Eiemsitwa K ow ień- 

z  la,t 1640— 89, dokumenjtty K om ife- 
'Ja,łf0We!g10 W ileńsk iego  z  r. 1831 

—  razem  paczek, tek

i zabawnych sytuacyj operetkę Kolio „Lady h u lanka 21 
Chic" z J. Kulczycką w roli tytułowej. Ceny 

— Dzisiejsza Środa Literacka wypełniona propagandowe, 
będzie prelekcją p.t. „Nasze kłopoty literac- Tva M ~  paczek, tek i f -  _  „Fijołek z Montmartre^". Wobec licz- _  gMEERĆ W O G N IU  We

rękopisów  22, [prócz teig-o osobnych k ie :b fak wielkich problemów .W ygłosi ją^na n h zapytań komunikujemy, że melodyjna o- , ] ^ nria, mm kii™ iu«kiiei 2f)ópjtin-i 
t>atuwi i ddbumemtów — 102. ny F g * * ' .  a“tor szere« u studjów hterackicli peretka Kaimana Rjołek z Montmartre‘u“ gra „ ” ®m. to jm eliek iej 20Mtetai

B rey Okaizii p. J- E. Skiwski. _   ; 5* ^ .  w  n iem ile  nadchodząca na m -Jd- ohc^e -wttMCU! (A

KIEMIELISZK1
—  SMIERC W  OG NIU. W e -wsi Pus®- 

20t-letaiia Sit. Grze-
P rzy  okazji, Z ^ u r t  Tow^OTakwa P ,a v  P' , ńa będzie w niedzielę naclchodząi^ na p r z ^  * « " * * > " * * • <*<** -wm ieęió ptomi-ende, o -

i Al ,w0,A  ™ TT7L.n_f. wairzysnwa tfiizy- Początek o godz. 20,30. Wstęp dla człon stawieniu popołudniowem po cenach zniżo- drzew o  ułotzone w  p iecu  -bęntzyną. — .
T  Poczuwia s ię  dlo m i-  ków rzeczywistych i członków sympatyków nvcU

T ^ a §izlku  ̂tzaianaazeniia, że  w  życiu  bezpłatny. Wprowadzeni goście płacą 1 złoty. y
!ty f odjD!a' «foy W aś  n ie  P"Ś- -  Wileńskie Koło Związku Bibljotekai-zy

z  jakimkoliAiięk dairem, wziboguya- Polskich. Dnia 26 stycznia b.r. (czwartek) o 
J^ ^ n i jego  żbaory, aa co fież wszyistkim  a'-'- godz. 8 (ósmej) wiecz odbędzie się w lokaluLVinfnłO'7-5J.C//̂ TTrrrTł»v> ^ 4?'____ 1 T ♦ _____ 1---- 1,1 O  i K11 rt + nb; D . , k l L ™ - rt: 1AKg ch c z a sa ^ im . -o f la r  oda wicom wdraża > 

i gojrącą wdizdęczność.
er_

I M A

Uniwersyteckiej Bibljoteki Publicznej 105 ze­
branie członków z referatem dr. Adama Łysa­
kowskiego: „W sprawie statystyki bibljotecz- 
nej". Goście mile widziani.

R A D A  TOW ARZYSTW A PR A W N I-
^Niezaiwodlno" jprizysłowlie o  Barbarze, CZEGO IM IE N IA  IGNACEGO D A NIŁ O -

lodżie i  w odzie !t|ym razem  zarwiiodło sr o -  
mo/fcnie!...

WTCZA podia je  do wiadiomo-ści', że  dnia. 25 
 ___  styczn ia  1933 roku  w  śnodę o godz. 7,30
D opiero n a  p raw osław ne śwdęta najpró- ^iioz. w. gm ach u  Sądów , MiickieiA ficzia 36 

â yHio trochę. odbędzie s ię  odleżyft Meceuiasia, Romatna K u -
Już ito przyi22iaić itrzelba, że  ra ltm a  a  m s  raitawdkiego mla Itamiait: ,;SąKloitvin.ic-tjwo p o-  

nataroreżym na'‘ i  n ie  uim aje nlowęgo ikia- ińbowmo wedluig K. P. O. G oście m ile wi'- 
teawiarza ! Solidine „Ikresizczemsikie" m rozy dlziaim.
przypadają u nais zaa^-yiczaj; ma ,prafWK>sła- ZARZĄD K.OŁA Z. O. R ^aiwaadia-
wnydh Trzech K róli. Jialkoż i- przypadły! ^  odó dinlai 25 fom. iw, Ińkalu K oła

Już od paru tygoidud w jjem y się iw ^  W ileń sk a  33 o  godż-. 18 ,.30^odlbęto  s ię  
tofeszczadh ichłoduU Na, d obitkę była to ^fber.eSujący lodcżytt p. kpt. Jarosimslkiego 
proez lozais d łuższy .apeiejaWmlie źlośliiwa i n ie  p t - : ’3i,tlWa naid N^emaeni" na któa-y za -  
estietiyczna .odmiana ch łod ów : m róz b e z  P^szia  .w/s^ysitkidh członków- Koła,,
anięgu! —  Z T -W A  LEK ARSK IEG O . —  We

„Zimy żdała, żdlała piriroda".. pow ia- eżw'a|rt)eik d n ia  26 hm. o godz. 19,30 w  lo -  
ńia-podta rosyjsk i. Nilkit jedinaik n ie  oazeiki- k A  W ileń sk iego  T-wa, Lekaa^kiiego, ul. 
w al je j  fak  mamiętnie jak w łaśc iciele  s łd e- Zanikowa 04 odfbędzie s ię  naukow e p ostę­
pów, z  n a r ta m i!! W  igrze o  zysiki postaw ili dlzenie Wilień-skiego O ddziału Bol.slkiego, To nowskl. 
otnl grulbą .s,tawfkę ma ispoiiiti inianciiansiki wa^yisitwa- PrzyroidinlikóiAi im. K opernika, 
pakując ca ły  n iem al m ajątek  w  deski, k tó - 11,a' wtórem p, prof? dr. Józef Trzebiński 
■rych -sprowadzi] i co- micmiiara, a tu  panie w yiglosi odezylt p(t.: „W ycieczka d o  D aim a-  
dziejku, mija. ,tydzień  :zia tygoidini-em i  już ^ • O dczyt będzie 'ilusibrmwany przeżro- 
sdę sfyezeń  k o ń c z y  a śnegu  niem a, ,a ruchu czatmi- W,stęp wolimy.
w  linteresiie n iem a! R 0 2 N E

Tym czasem  aikuiralfc w, dsn.iu :zmia,n(y  —  ST A R A N IE M  ODDZIAŁU KULT. -  
kwadry k siężycow ej, powiali moictniejszy 0ŚW . TRZY ZW„ IN W ALIDÓ W  W OJ. R,P.

CO GRAJĄ W KINACH?
REWJ1A —  Lindzie iza kratam i. 
CASINO —  R ajsk i pltaik.
PAN—Niech żyje wolność!
L o a  —  N iebezpieczny rom ans. 
H E LIO S — K och aj m nie d ziś  
ADRIA—Szary dom.

HOLLYW OOD —  K siąże Driacuła

•Płomienie .przerzuciły s ię  n a  ubranie dzieiw 
czyn y, tak że w  ch w ilę  potem  stan ęła  ona  
cała w  ogniu. Miano natychm iastow ego ra­
tunku Graesiewiozówma odni-osia tak  c ięż­
kie poparzenia,, że  'wkrótce zmarła^

Z POGRANICZA
—  ROZMOWY Z  BOLSZEW IKAM I.—

Pod Kozdirci Aiiicziatml odlbyła s ię  (konferencja 
z botezewiikaani w  sprtawie wydainiia żoikmie-

R Ę C E
NAJWIĘCEJ 

ZANIEDBANE 
I ZNISZCZONE 

ndelilutnia natychmiastowo, wybiela, 
chroni od łaszczenia i odziębienia

KREM PRAŁATÓW

P E R F E C T I O N
Do nabycia w pierwszorzędnych per- 

fumerjach składach aptecznych.

Tzy obu strony ikitónzy aoistaillł u jęci w  eza-  
SWIAfTOWID —  Przedżiwine k łam stw o s ie  gd y  ,przez om yłk ę znaleźli się za lin  ją  

,N in y  Pietnorwmiy-. grainifozną. Porozum ienie osiągn ięto .

Inauguracja akadem ic­
kiego o d d zia łu  s tr z e l.

Wieiki proces komunistyczny w Grodnie
20 LUDZI NA LAWIE OSKARŻONYCH

W niedzielę dnia 22 stycznia w sali Śnia­
deckich odbyła się uroczysta inauguracja aka 
demickiego oddziału Związku Strzeleckiego. 
Młodzież akademicka wzorem poprzedniego
pokolenia zgłosiła się do szeregów Strzelca, 
już nie poto, by zdobywać niepodległość, lecz 
by ją umocnić i utrwalić. Zaciągnęła się mło 
dzież USB w służbę państwa polskiego, strzel­
cy - akademicy przez usta swojego komendan 

GRODNO. — Sąd Okręgowy pod przewód świadków w tej sprawie wezwano 30 o- *a> obywatela Suroża, oświadczyli, że stać
nictwem wiceprezesa p. Hryniewicza i przy sób. przy Polsce pragną do ostatniego tchu i chęt
udziale sędziów p. p. Onichimowicza i To tło- Sąd zbadał wszystkich świadków, poczem nie poniosą najcięższe choćby ofiary. Goto-
czki rozpatrywał sprawę Kosiły Włodzimierza przystąpił do przesłuchania stron. wość ich, młodzieńczy zapał, serdeczny od-
i jego towarzyszy w Uczbie 20 osób, oskarżo Pan pr0kurator w obszemem przemówieniu dźwi?k znalazły u siedzących na sali, licznie 
nych z art. 102 cz. I K. K. r. 1903. omówił winę wszystkich oskarżonych i ich rePrezentowanych, starych, strzelców.

Oskarżenie wnosi p. p.prokurator Wyszków szkodliwą dla państwa działalność. Prosił o Wówczas, kiedy oni taką samą przysięgę 
n s surowe ukaranie wszystkich oskarżonych. składali, wszystko było jeszcze do zdobycia, z

ronią p. p. mec. s en g mec. os- Obrońca większości oskarżonych p. mec. jnarn^nń karabinkami austrjackiemi trzeba by-
Firstenberg na wstępie przemówienia swego . 1?c "a \  brzemię przy-° ? etom niPiinnln Uait''ra r \r

ski.

I92f
S ^ * y ^ V ^  ^aniem  obr<Sc'y> w tej sprawie „ iema, a V  !«. -m a . T a_g.ęboka ,dara we w.asne ai.y

wieszaniu transparentów z napisami wywroto- ^ - cł._TQrt 
wemi, jako też rozpowszechnianiu literatury n ' y SKazac
komunistycznej ZkoIei przemawia drugi obrońca p. mec. V^c f  uais^yęii r^ę

Działalność ta trwała aż do czasu ujęcia Sosnowski, który w przemówieniu swojem czę dow przedewszystkiem gdzie młodziez siedzia- 
technika komunistycznego Goldfarba,, u które- ściowo przyłączył się do wywodów przedmów {a ’a b* ™ ały’ âk Potwierdzenie i aprobata.

cy i zakańcza swoje przemówienie prośbą o 10 aoory znaK.
W imieniu starszego pokolenia strzeleckie- 

wyrok przemówili: prezes podokręgu Strzelca, pul
kownik Dobaczewski i członek zarządu tegoż 

więzienia, a kurator oddziału akademickiego profesor Hil 
Mankiewicza Jana, Karpowicza Sergjusza, Sie- |ef- 9 baJ wskazali na przykład ofiarny starszej 
nicę Michała i Woropaja Sergjusza po 3 la- bracl strze eckiej, na ciężar i wagę podno- 
ta więz., Siemeńczuka Jana, Cichoja Jana, Kry szonych właśnie nowych obowiązkow. 
wicza Juljana, Bobryka Eug. i Chomkę Szymo Poważnemi, serdecznemi słowami witali po
na po 2 lata więz., Czelejewskiego Antoniego, wstający oddział akademicki. Nastrój podniósł 
Łapę Józefa, Rudnika Aleksandra i Korzecz- do szczytu Bujański, piękną recytacją Modlit- 
kę Leona na 1 rok więzienia, Krywicza Szymo wy Konrada z Wyzwolenia. Na sali był obec 
na i Szuryna Eljasza po 6 rnies., więz., a Ko ny wojewoda wileński,, Jego Magnifecencja 
zioła Antoniego i Gorączkę Sergjusza sąd u- rektor, liczni przedstawiciele władz, ciała pro- 
niewinnil. fesorskiego oraz kół społeczeństwa sympaty-

Z powodu choroby oskarż. Żuka i Pikoło- żujących ze Strzelcem i ceniących jego pra- 
wicza sąd ich sprawę wydzielił. cę.. D

Wszystkim oskarżonym zaliczono areszt 
prewencyjny, tak że niektórym z oskarżonych 
pozostaje kilka tygodni do odsiedzenia w wię­
zieniu.

żeli są pewne znikome dane, to nie starczą o-

sięgi niewielejżejsze, odpowiedzialność niewie 
wiara we własne siły ta­

ka sama. Ta 
taka sama. wE6
biła ze słów komendanta 
rące brawa;, zerwały się

Suroża. Dostał go- 
one z dalszych rzę

D n ia  4  lu te g o  o  g o d z . 1 1  m . 30
W I E L K A

W *fąp za zeprosieitłam l (A d r. Dyp. Ostrobram ska 5)
Tysiące nćesjpiodZeSiiiiis artystycznych 

N agrody. 3 z ł . I 5 z ł.

H  H

I E

H W
■i

E
1

A

Dnia 1 lu te g o  o g o d z . 11 m. 30

Z a b a w a  T a n e c z n a
„K ryzys no u l o “
W  SALI MIEJSKIEJ ELA WSZYSTKICH 

Przemiły nastrój karnawałowy
N agrody. Ceny 1 z ł . 50 gr. I 2 z ł .  50gr. O r lik s łr s S p  p. Leg
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P O P IE R A J C IE  L O J P J U

Z  S A D 0 W
F. WINISKI CONTRA WIERZYCIELE

O upadłości zadecyduje w yro k  Sądu A pe­
lacyjnego .

Oiiietg.diaj ivO iwydiziiale 'cywilmym. Sądu A -  
pelacyjtnteigo w  W iln ie ■z^alańita s ię  isreiroko 
w swioim -czjasie -otmaiWLaia.a w m ieście spra­
wa upadłości: izniaunago Dcmmi Bauikciwego 
F. WinćtEikiegO' przy  uli. W ielkiej.

Treść tej sprajwy pirtziedistiaiwla s ię  «ua- 
eltępu jąc'0:

Jeszez-e w  m arcu anclku uib. .,J)cm  Beai- 
fkiowiy W iulsM " aaprzeisit-al iwyplsacamia 
Wkładów siwym w ierzycielom . Jedińocześnie 
w ierzyćie łe  iteig-o 'baulku dciwiiedkieli się, że 
F. Wiuiislki 'zwrócił isię do sądu z  .prośbą o 
■odroczenie .tyidh wyTplclt, m o-tywując bo 
c h w ita e m li itiriuidiniośclami fiua-nlscwcmi.

W  związku z  tiemi faiktami, k a sy  banku 
zo sta ły  poprostu  oiblężanie przez w ierzycie- 
li, jedmalk Ibez irezuLtialtu. Bieiniędizy u le  b y-  
io li jed yn ie itiyiliko w  dlr-odze poufńytch pei'- 
trąktaeyj n iek tórym  z nieh, m ającym  
mn/Lejisizo w kłady, p ien iądze -zwrócono, 'leez 
w  zmniejlszonyclh od 50 do 60 proc. sum ach. 
Reszltę w kładów swych, iwierzyc-ieili zatrzy­
m ał p. W iirfski sob ie  t o form ie bomifLkaeyj 
-co ictczywiś-cie b yło  ni■edopuiszezałinie z  punk- 
it/u u-staw bank-Cfwyeh.

T ak ie a to li za ła tw ien ie  spraw y n ie  za- 
d cw oln iio  Inmycih., poiwiażniejszych w ierzy-  
eiell, k tórzy zw rócili si-ę do isądlu z prośbą  
o lOgł-ostzenie upiadloiści bamiku. W ten  spo- 
BÓb ch cieli oni w ycofać przynajm niej tę 
część sw ych  i w kładów , która zna jdowała  
s ię  jesizcze pnzy ul. W ielkiej.

Pretensje w ierzycie li rozpaibrywał n a  
posiedzeniu  :w, dniu  6 k w ietn ia  r. ub. Sąd 
Okręgowy, k tóry  podzielając w ów czas cał­
k ow icie słu szne ich isitainowisko, eg ło sił u - 
p adłość „D. B. F. Wii/nliski".

Od w yroku tego  p. Wi n isk i od P oła ł s-ię 
d ó Sądu A pelacyjnego, woibec czego cała 
sprawca .sftała s ię  przedm iotem  roeiwsżań na- 
onegdajszem  posiedzeń1̂  w ydzlaiU  cyw il­
nego przy [Sądzie Ąpelacyjnytm.

W oibronlie p. Wiutislkiego- w ystępow ał 
adw. Rodziewicz, zaś interesów7 poszk >do- 
1̂ 'iaiiydh wierzycieli' bronili adwokaci Ku­
likow ski, Sejicher i  Zaks.

N iem ałą senlsację wyw^ołało na sa li ze­
zn an ie 70-letu lego  -sfairca p„ Osiki erki, k tó­
ry7- w ręcz ośw iadczył, że p. W dniski z  da­
nych  m u przez n iego celem  kupienia w ar­
to śc io w y ch  papierów  6.000 dolarów, w ięk­
szą  część przyw łaszczył soibie. ^

Sprai uę o  przywitasizczeniie tydh p ien ię­
dzy slkier.iciA a ł p . -Oiskiertoo dlo prokuratora.

R ów nież wiejfcie zac iek aw ien ie 'wywo^- 
ła ły  zeznania Innych poszkodow anych, k tó  
ryclh otgólha liczba wyniosi przeszło 50 o-  
só!b.

Z zeznań członków- kom isji konkurso­
w ej wynika', że d łu g i „D. B. F. Wimiski" 

lyncszą poiwiyżej ,200 ty s ięc y  zł.
W  w yniku rozpa,trz.enia całokształtu  

spraw y, sąd  poistainowił w yrok o g ło s ić  w  
dnilu 3 lu tego  ibr. (cki)

4 LATA WIĘZIENIA ZA ZABÓJSTWO 
UKOCHANEJ

Ponurą sprawę o morderstwo rozpatrywał 
w  dniu wczorajszym wUeński Sąd Apelacyjny.
io iN? . ławie oskarzonych zasiadł tym razem 
18-letni mieszkaniec wsi Łunin, pow. łuniniec 
kiego Stefan Hutczyk, oskarżony o to, że w  
maju ub. roku trzeba ciosami noża zamordował 
starszą od niego o 10 lat Annę Truchnównę, 
o której rękę darmo się ubiegał przez dłuższy 
czas.

Zbrodnia miała miejsce wieczorem po śród 
ku wsi, gdy Truchnówna w towarzystwie 
swej koleżanki powracała z  zabawy do domu.

W Sądzie Okręgowym w Pińsku, gdzie po 
raz pierwszy cała sprawa była rozpatryw ana, 
Hutczyk oświadczył, że zamordował Truch­
nównę, gdyż ta chciała wyść za innego. Sąd 
skazał wówczas oskarżonego na 8 lat więzie­
nia. Wczoraj Sąd Apelacyjny zmniejszył o- 
skarżonemu karę do 4 lat więzienia. ■>

(cki).
------------  i

DWIE GIMNAZISTKI SKAZANE 
ZA KOMUNIZM

W dtniu rw-Gzjoraj&zym Sąd Okręgu,wy 
rtozpalttryiwał spraw ę duódh. mHodocianyicłi 
m ieszkanek W iln a: 18-letn iej Felgi' Buifc- 
k cw  i  17-’lettniej L ity  Mulęr, -oskarżcynych 
o  -to, że  iw d/miu 22 w rześn ia  1931 r. w y w ie­
s i ły  n a  ul. P oznańskiej p lakat o  treści k o- 
munlisitycznej. Jak s ię  w yjaśn iło  na prze­
w odzie isądoiwym, o/bie diziewcizyny były  u -  
czenicam i jednego & glm nązjółw w ileńsk ich

W  kirytyem ym  dniu, k iedy ob ie osk ar- 
żotaO w yw iesza ły  n a  p locie  przy  ul. P e -  
znansk ie j  wspom niainy pliatkat, zauważyła, 
ich  n iejak a  M arja Kuźmińska^

K uźm ińska udała s ię  w ślad  za  mleml w  
kierunku -kina „Helliosi"., la gd y  te  w eszły  
do środka, pow iadom iła o  wszyistkiem  p o -  
starunkow ego Rynlkicwicza, k tó ry  obie ko­
mun is tk i 'zajtnzymał.

Tak Bultlkci v  jak  ł  je j koileżaaika do in -  
fcryaninowanęigo ,im p rzestęp stw a n ie przy­
zn a ły  »ię. Roanimo /to sąd  uważa ją c  ich  wi­
nę za udow odnioną, skazał p ierw szą n a  1 
rtok, drugą za ś n a  6 m ies ięcy  aresztu , za­
w ieszając iw]yfcotnanie k a ry  -oibu 'Oskarżo­
nym  na. przeciąg la t  pięciu.

Broni! oskarżonych adKv. Pehm sew iez.
(ck i)

H adjo w ileńskie
ŚRODA 25 STYCZNIA

11.40 Przegląd prasy; Komunikat meteoro­
logiczny; czas; 12.10 Kom. meteor. 14.40 Pro 
gram dzienny; 14.45 Utwory Czajkowskiego 
(płyty); 15.15 Giełda rolnicza; 15.25 Komuni­
kat Zw. Młodz. Polskiej; 15.35 Aud. dla dzie­
ci; 16.00 Od menueta do rumby (płyty); —
16.40 „Ostatnia carowa rosyjska" — odczyt;
17.00 Nowsza literatura fortepianowa w wy­
konaniu Idy Makower; 17.30 Pieśni (płyty):
17.40 „O potrzebie pomocy kulturalnej dla 
młodzieży pracującej" — odczyt;; 17.55 Pro­
gram na czwartek; 18.00 Muzyka lekka; 18.40 
Przegląd litewski; 18.55 Rozmaitości; 19.00 — 
Codz. ode. pow.; 19.15 „W świetle rampy" 
—nowości teatralne omówi Tadeusz Łopalew- 
ski; 19.30 „O muzyce elektrycznej" — poga­
danka; 19.45 Prasowy dziennik radj.; 20.00 
Retransmisja koncertu z Berlina na elektrycz­
nych instrumentach; 20.55 Wiadomości sport. 
Dod. do pras. dz. radj.; 21.05 Godzina życzeń;
22.00 Na widnokręgu; 22.15 „Akuku" — mó­
wiony dwutygodnik humorystyczny. Redakto- 
rowie: Taddy i Teddy; 22.45 Muzyka z płyt;
23.00 Muzyka tan.
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i j r o d d c n / k a
—  ROCZNICA P O W ST A N IA  STYCZ­

NIOW EGO W SK ID LU . W  dtniiiu 22 sityoz-
mia miiaisteeziko Skiiatel ndiekorowaiło rwiszyat 
•kie diomy flagam i niairodłciwemi.

W  c ich ej kapliczce kato lick iej iks. Swiia 
.topeik-Czietiwertyńsikidli, uikirytej w ośn ie­
żanym  leisie, cfdibylo s ię  uiroezyislte tnalb-ożeń- 
■stift fo i  ka,zamie.

—  Z U R Z Ę D U  ROZJEM CZEGO. —  
W  dsaiu dziisiejsaym  U rząd R ozjem czy dio 
spraw k red ytow ych  m ałej i A^asmości rodnej 
rozpoczął r o zipaltry wanilie spraw .

N a  porządki! dlzJenmiym rozpa.tTTonych 
będzie 8 sprtaw,

—  KRADZIEŻ GARDEROBY D A M ­
SK IEJ. —  W  d n iu  lA teorajszym  przez >nie- 
zmajnyicth. spraw ców  skr-adzionua zo sta ła  gar  
deroba diamidka. L izie  N iepraw skiej, zam. 
przy ul. P iłsu d sk iego  17. S traty  w ynoszą  
ok oło  220 zł.

—  PpŻ A R . W  dniu 21 bm. w e w si 
CieBiewiicise, gm. Gudziewiicae wj zaibudo-

Kina „A P 0  U  0 M

Jeden z najp?ękniejszycb filmów se z o ­
nu osnuty aa tle powieści Franka 
Depreia, który został odz^aczosy przez 
akademję sztuki w Los A cg los p, t.

jjjSSBmiSSS

. i

W roi gl O arotny B u rgess , John  
Mc Brown i Leo Cjt Ho. 

W stęp od 49 gr,

K in o  „P O L Q N J4i»  P ocztow a 4.

Dramat zmysłów i poświęcenia

T Y R A N J A
M I Ł O Ś C I

W roi. gł. znakomici artyści drama­
tyczni L ew is S ło n e , Leila H yam s 

i P eg g y  W cod  
W stęp od 49 gr.

m m s

m m  „p s u c  e**

Najweselsza para komików ulubieńcy 
starych i młodych w arcykomicznym 

filmie p. t.

Pat i Patachsa
w cpałach

Humor — Śmiech — Sensacja 

W stęp 49 gr.

wandach Józefow icza Tidhoma p ow sta ł po­
żar z  inieusitaloiiydłi dotychczas przyczyn, 
k tóry zn iszczy ł stod o łę  w a rto śc i około 750 
złotych.

—  Z T E A T R U  M IEJSKIEG O. Dziś, w  
środę d nia  25 bm. o godz. 20,15 p oraź dru­
g i 3-aktcwa. kom edja Jamla* AdoMa Hertza 
pt: ,yPodróż pośiliulbma pana -dyrektora" w  
r-eż. dyr. K rokow skiego z  ip. P ie tm sz y ń -  
sikim i w roili 'tytułowej.

W śtęp  od 30 gr. do 3 ®ł.

DRUSKIENIKI
— Choinka w  szkole powszechnej w Dra- 

skienikach. Dnia 6 stycznia b.r. z inicjatywy 
kierownictwa szkoły powszechnej im. ks. P. 
Skargi w Druskienikach, przy udziale miejsco 
wego nauczycielstwa, pań ze Związku Obywa 
telskiego Pracy Kobiet oraz Rodziny Wojsko­
wej odbyła się choinka dla dziatwy szkolnej. 
Tradycyjny ten obchód miał charakter wyjąt­
kowo pedniosły ze względu na osobę Pana 
Premjera Aleksandra Prystora, który zaszczy­
cił swoją obecnością uroczystość szkolną. Pa­
nu Premjerowi towarzyszyli: wiceminister pra­
cy i opieki społecznej Rożnowski, dyrektor 
monopolu tytoniowego Łopuszański, Senator 
Witold Abramowicz, burmistrz m. Druskieni* 
Przybora. Po przybyciu do lokalu szkolnego 
pana premjera w serdecznych słowach w iinie 
niu własnem i całej dziatwy powitał kierow­
nik szkoły ks. Bolesław Wołejko w otoczeniu 
nauczycielstwa, oarz zaproszonych gości: p.p. 
senatorowej Abramowiczowej, inżynierostwa 
Milicerów, burmistrzowej Przyborzyny i- inn.

Przy wejściu do sali pięknie udekorowanej 
p. Premjera powitała w imieniu dzieci uczeni- 
ca starszego oddziału H. Wasilewska.

Na program uroczystości złożyły się: de­
klamacje rodzajowe, chóry i żywy obraz. Wy 
konanie było bardzo staranne. Dziatwa mówi­
ła wierszyki z odczuciem i dobrą polszczyzną.

Po skończonym obchodzie dzieci brały u- 
dział w zorganizowanej dla nich loterji bezplat- 
tnej, a później nakarmione i obdarowane sło­
dyczami rozeszły się do domów.

Całość robiła przemiłe wrażenie. Serdecz­
ny i przyjacielski stosunek do dziatwy dostoj­
nika państwa, swoboda dzieci, poprawny język 
polski dowodzą, że ubiegłe lata niepodległości 
Państwa Polskiego położyły tu niezatarte pię­
tno w dziedzinie kultury i państwowości Pol­
skiej. obecny-

SKIDEL
—  O PŁA TEK  STRZELECKI. —

W  św ie tlicy  K om itetu  przysposób  iemia 
W ojskow ego i Wyidhowamda F izyczn ego  w  
Skiidi/.u o‘dibyła s ię  doroczraia (uroczystość o- 
płaitika stirzeiedkńego. W  jasn ej św ietlicy  
po p r z e ła m a n iu  się  op łatk iem  <ze .strzelcam i 
■i gośćm i i po przem ów ieniu  prezesa Zwiiiąz- 
iku S trzeleckiego w  iSlkidlu w  m iłym  i se r ­
decznym  n astroju  odbyta s ię  skrom na u cz­
ta . podczas (której ( a izmoszomc )gorące to a sty  
za p om yślność N ajjaśn iejszej Rzeezypoispo 
litej, p. Prezydenta .i M arszalka P iłsu d sk ie  
go. N astęp n ie  przy skocznych  dźw iękach  
gram ofonu roztańczyły  s ię  pary. B rać  
strzeleck a  baiw'iła Się do późna w  nocy. —  
W  uroczystości te j  brali udział m iędzy in­
n ym i: prezes Zw. S trzeleckiego w Skidilu 
dr. Stratnie, przew odniczący k om itetu  P W  
i 'WF burm istrz P io trow sk i oraz sędzia  
Czyż Józef.

—  W  DOM U LUDO W YM  W  SK ID LU  
W R E  PR AC A  SPO ŁECZNA. W  dniu  15 
sltyicizjniiia liczn ie  izelbraiui ro ln icy  -  słu ch a­
cze bytli św iad k am i o tw arcia  w Dom u L u­
dow ym  w  Skidlu zapoczątkow anych w  ro­
ku bieżącym  szeregu  odczytów  i pogada­
nek z zakresu  rdlnicitlwia i dlziałów z  ni:em 
zwiilązanyioh.

Pierw,s.zy odczylt w y g ło s ił kierowmiilk

m iejscow ej szk o ły  pow szechnej don. Tad. 
Kościtusizki p . Alekstamidier Jarocki o  w spół­
czesnej1 Polsce, 'dając na w stęp ie  hiistoiry- 
-czny airys powsitath-iia i dziejów  P olsk i do 
doby obecnej i  izwiiąizamiym tz inlią ogólnym  
k ryzysem  pow ojennym .

Po -nńm. prz,emai'v\tiał sekretarz gmiiny 
sk id ęisk iej p. Tadeusz Wiltusizyński o  ,bu~ 
doiwiń.ilOtiwde wiejslkiiem. Niasltępniie o- pszczeli 
neetw ie i hiisitorja jego  od  początku piasticw  
silniej Poósiki, o  bańtnicitlwiie -i. prawdę Ib ar tr- 
miczem w y g ło s ił iniieziwytklie in teresujący od 
czylt linstnukltor -inolllniiicizy sejm ikow y p. E. 
Atlaniaisiiewiicz. W idać było,, że w ygłoszone  
odleży'fy wizibudzlilły żyw e izainteresowianie 
w śród słuchaczy, co d ało  'motyw do wiielu 
Zapytań ii oid|poiwileidizi.

Następnie od czyty  odfoy) vać s ię  będą w  
katżdą miodiziellę, miaeltępującą po- soibie.

Po- zakończaniu p ogadan ki p. Atamia- 
-siewiez podlał do wiiaidomośicii' dbecinyicih, że  
dzięk i sbara.iruilcm piułk. Slaisfce/go d posła: Ter 
'lilkiciwsikiiego w piowileicrile grodzieńskim  zo ­
sta ły  wyjziniaozcmie przez w)I'adże cztery  pun  
k ty  dla zakupu bydllla, n a  rzeź dla w ojska.

M tędzy dany md odlbyły sóę takie zaku­
p y  już w  lu tym  w  Skidilu. B ydło będzie w a­
żone n a  sp ecja ln ych  w agsidh. W  Skifdtu ta ­
ką ■wagę m a zakupić m agistrat.

W IL N O  O S Ą D Z I
który z brani stworzy wifk*zą kreację
tzy elubitniec św i,t  JOHN BARRYMORE
czy genalny L I3 W L  BARSYMOtłE występujący
razem w filmi- podług -Jy^net powieści L E B L A N C  A

„ A R S E N E  Ł U P I N "
( O Ż E N T f  L M A N — W Ł  kMCZ). J u ż  w k r ó t c e

t j i  w i-i e urno

l l ®
Wielia 42, t->I. -28

Ceny znacznie zniżana

od 3 0  gr.

OsUtn-e 2 dai. ^*ibarwuiejS2 c «<rcjdi.nL f l i n c i e

„N IE C H  Ż Y J E  W O L N O Ś Ć "
zdjęć nieb/Wali. Wyjątkowo ciekawa treść. Sala debrze ogrsana
Nad ^rogratnl Atrakrj" dźwiękowe Dla młodzie y do welon®.

ŁJZ-vię4Lj*e »iu-j

„ R E W J r
SALA MIEJ łKA
O^trobr^naaia 5.

odjhoJzi bez bdstu o l  nas/  wobec priepelriicnia wiao-tui
Uar ed zu n /,  i ł  t / lk j  3 ciajDliłsze d i i  będrie wyświetlany film p. t.

I  9 A  C i  JA JA i  N« p i e r w s z y  seans ceny Z n iż o n e
C | 1  F  |  j *  JfjD k  i m  p f  I  §M p B | J  Uprasza s ę  o przybywanie na wcześniejsze seanse

J szeże ty k o  dziś!

ij>zw
Kin»

H E L I O S

prodakc i 1933 r. Najulnó. para kochanków M d u r i c e  C h s v a l i e r ,  J e a n e t t e  M i c D  w ó W
w s^ej i / m  J  Reżys. Rjub. M a n i i u id n a  ( t v u c y  ,Dr J;ity!l i Mr Hydr) — Naj-

najiowstej l i  |1  f  | |  | |  ( I I  11  P  f |  /  n i w s t j  piasan<i .  Film, o mó ym tnówł Paryż i mów ć będzie cale
kreacji I i w % » l | 4 f J  I I I  99 W 1J ii J  V l i  ! D>1atki dźviek. I s - .n s  ć*ay z i i z  Seanse 4, 6, 8 i 1020

Dźwiękowe kina
m L L Y W o m
M5ckiewicza^22 

tal 15-28.

Dziśl Podwójny prcgraml 1 
geujalny BELA LUSON

Film, który w y w o b ł  wielką sensacją na ctłym św iede KSIĄŻE D^ACULA W roli gł.
oraz piękna HELENA CHANDlER 2) Najbardziej interesujmy film dźwiękowy p d t>t.

z ekspedycji Koutradmi ała E Byrda do 
Biegu na Południowego Pocz. o g 4, ost.
o g. 10 20, w dnie świąt. pocz. o g. 2-ej.Z Byrdtm di Bieguna Połudaiiwegi

k u m o
D Ź W IĘ K O W E

mOO’HOj-j.vgi.iice Ł

9 g. S U t -• B' U , m  wstęp dd 49 gr.
100 proc. dwiękowiec

TRZEJ PRZYJACIELE
Wielki epopeja braterstwa narodów. Akcja toczy się na pogra­
niczu rosyjsko-chińskim, oraz na etapach Mandźurji pod zas 

przewrotu bolszewickiego,
W r e l ig ł  W ii la m s  B o y d ,  R ob « rt  Armstrossy ł B i#n a  Ellłs.

—  URZĘDOW A. W1 dlniu 23 bm. ip. w o-
j/ewioidia Św iderski przyjął: p , Aahmatoiwi- 
cza, wicieipuofcuraŁora. S. O. , w> Nowogróalku, 
oruz (kpf. Dobrorwolskiego, komeandiainta pod  
okręgu Zw. Sitirzełecikiugo N ow ogródek.

W  siprajwa-oh lurz-ędoiwyicih przybył dlo. u -  
rzędu iwojeiwódzlkiiego- .iinisipelktioir milnisiteirjiał
my p. Jarecki. ___

- __ OZiWARTEK LITERACKI. W  dniu
26 'Styczniu ;b'r. storainiem w e  je w. Związku  
dziienn:ikarzy i  iliteraitóiw w ojew . inlciwo!gró'djz 
k iego, otdbędzie się  w  N c i  a  (ogródku w  sa lo -  
m.isidh Oglnislka ,,Ozwartęk li;teraicki“._ N a  
program  Cz/waTitku 'złożą ,się: zagajenie, md 
czyt p t: „Potwsitlauiie sty/cziniioiwe w litera- 
turzje" oraz pop isy  -chóru RB|WR. W stęp  1 
•złoty. D ochód przeznaczony ma rzecz- bez­
robotnych.

—  CHOINKA D L A  D Z IE C I SiZKOŁY 
UOiWSZ. N R . 2 W NOW OGRÓDKU. Dnia  
2.2 sityc-znia: 'br. w  p ięknie przystro jiom.ej s a ­
li i S z k o i y  pow szechnej Nir. 2 w  N o > a  loigródfcu 
przy ul. W ojew ódzkiej, odlbyła s ię  ■chóiłftSi 
dla dzieci k tóra zgrom adziła około 470 m i­
lusińskich . W ieiką  aitti-akcją d la dzilatiwy 
hyłai -orkiestra, s tra ży  pożarnej w. N ow o­
gródku, która w yk on ała  killka przepięk­
nych utw orów , oraz dekiam acje i Jasełka, 
odegrane przez dzieci I  ,i II oddziału.

Naidltio p o  >odpowied)n!iej przem owie p. 
kierotAUika szkoły  powszechniej F rąck iew i­
cza, prizy dźwiękach ork iestry  s tr a ż y  p o ­
żarnej, rozdano zebranym  dzieciom  pom y- 
slOwio w ykon ane torebki 'ze słod yczam i1.

O rganizacją choinki zajął s ię  K om itet 
R odzicielsk i szkoły  powisz. N r. 2, -który u- 
możkiwłł diziecicnn sp ędzenie k ilk u  godzin  
w  atm osferze pir:zemi!łej dziecięcej zab aw y w  
gron e rówieśn-ików.

OikiCsibrze straży pcźanintej w  N ow ogród  
iku w yrazić n a leży  uzmamiie, k tóra 'zupełnie 
b ezinteresow nie .przyjęła udzliał w  zabaw ie  
i k tó ra  uprzyjemnilla. ty ch  k ilk a  ch w il 
dlziatwi-e sizkoin-ej za co Komitet: Roizieiel- 
sk i sk łada na iręee p . prezesa, straży  pożar­
n ej p. M ichała Kuroctzyckiego komiisairża 
Pol. (Państw-. Staropolskie „Bóg zapłać!"

F I R M A  R A D  J O  W  A
firodno, uf. Domlnllusftska 1 l« l. 186

Konto czekow e P. K. O. U.1S7.
P O L E C A  Z A  I S O  Z Ł .  GOTÓWKĄ 

8-Sam pow y odbiorn ik  rndjow y, z lampami
głośnikiem akumulatorem, baterją anodową 

i aprzątem antenowym

Przy zamawiauiia n a f ty  wptadć na PJLO. N.
82,157 zL 20. zaliczenicra.

FRANCISZEK PAKKARD 4 3 )

P o d w ó jn e  rycie JSm m y D ala
Jimmy Dal cofnął się i przycisnął 

do ściany. Pająk Jack minął go, wy­
szedł do pierwszego pokoju i w rócł 
znów po zapałki. Zapałka zamigotała i 
zaraz błysnęła żółtym płomykiem gazo­
wa lampa na stole. Pająk Jack podszedł 
do drzwi wejściowych i otworzył je.

Dal schował się za kretonową firan­
ką* Widział z ukrycia ulicę i sylwetki 
łudzi, rozmawiających przy drzwiach z 
Pająkiem Jackiem. Gospodarz cofnął się 
i wpuścił gości. Jimmy z trudem pow­
strzymał okrzyk zdziwienia. Do sklepu 
weszli trzej ludzie , ale pierwszy z nich 
przykuł do siebie wzrok Dala. Halucy­
nacja? Sen? Pierwszy wszedł Travcrs 
—  szofer, którego przecież widział za­
bitego w „Centrum".

— Nie gniewaj się Pająku, że wy­
ciągamy ciebie z łóżka — powiedzrał 
szofer.

— Głupstwo, zawsze możesz przyjść 
kiedy chcesz! —  odpowiedział uprzejmie 
Pająk. — Ale czekałem ciebie wczoraj!

— Tak, — kiwnął głową szofer, — - 
ale nie mogłem wczoraj znaleźć tych 
moich przyjaciół. Poznajcie się... Pająk 
Jack... Bok Marwin.,, Harry Sted,,,

—  Bardzo przyjemnie...
Szofer zniżył głos:
— Spodziewam się, że jesteśmy tu 

sami Pająku? Tak? No. to wiesz, poco

ja tu przychodzę —  paczka... Marwin i 
Sted, to moi wspólnicy w tej sprawie. 
Czy możesz oddać ją zaraz?

—  Proszę... —  zaśmiał się Pająk. — 
Proszę! Siadajcie tu, a ja zaraz przynio­
sę. Za pięć minut!

Dal nie mógł Zrozumieć, co to miaD 
znaczyć? Więc szofer żył?

— Proszę stąd nie wychodzić, —  po 
wiedział stanowczym tonem Pająk, od­
wracając się od progu, —  pilnuję bar­
dzo tego, żeby nawet moja żona nie zna 
ła niektórych moich tajemnic.

—  Słusznie Pająku, rozumiem, —  za- 
kiwał głową szofer.

Ostrym nożykiem przeciął Dal mały 
otwór w firance, na wysokości oczu. 
Trzej ludzie siedzieli przy stole, nadsłu­
chując z wyraźnym niepokojem w twa­
rzach. Kroki Pająka słychać było aż na 
kamiennych płytach podwórza.

—  Mówiłem wam, że paczki tu nie­
ma! — uśmiechnął się niski człowiek, 
którego przedstawiono nazwiskiem Sted. 
■—■ Napróżno straciliśmy tyle czasu.

Jego towarzysz szepnął do szofera:
— Skręć światło! Wszystko, jak do­

tąd idzie dobrze, ale jasne światło mo­
głoby ciebie zdradzić, Klarky!

Na dźwięk tego głosu Dal drgnął. Ten 
głos!. Poznałby go wśród tysiąca in­
nych! Był to głos, który słyszał owej

k r a i l l M c b
—  P O S IE D Z E N IE  R A D Y  M IE JSK IE J  

W  dlmini 28 styczh ia  br. w  sald R ady M iej­
sk iej 'Odbędzie s ię  poisUeidizmie R ady M iej- 
slkiej >z następiujęcyim porządkiem  dzien­
n ym : 1) Odczyitahie pńotokiułu ostaittndei^o 
posiedzenia . 2) Resitrylkcj-e w  budżecie m iej 
sikim inia- noik 1932-33. 3) U ch w alen ie -sltla- 
itułtm słu żb ow ege dflia praeoiwmiików' m iej­
sk ich . 4) Spraw a pom iarów  m iasta . 5) 
Sprawia R ynku 3 Maja. 6 ) Z atw ierdzenie 
u m ow y inla1 sprzedaż kurwi w  rzeźn i m iej­
sk iej. 7) P od an ie  do w iadom ość! uchwał 
m agistratu . 8) U m orzenia podatkow e. 9 ) 
Przedłużeńńe m ocy obow iązującej uchw ały  
R. M. o ullgowyęh :sit!awikaćh podatku od 
przedstaw ień  k inow ych. IOi) -Sprałay  bieżą 
oe i  wodnie 'wnioski.

—  Z E B R A N IE  POW IATOW EGO KO­
M ITETU DO S P R A W  BEZROBOCIA. —  
W  d niu  22 sty czn ia  o godz. 13 -w sa li k ina

strasznej nocy —  głos wodza szajki 
„Centrum"! Travers nie był prawdzi­
wych Traversem! Jimmy przypomniał 
sobie najmniejsze szczegóły nocy spę­
dzonej w sztabie „Centrum". Ci ludzie 
potrafi zrobić wszystko!

Teraz wszystko było jasne. Dlatego 
też tak starannie zamaskowali rewizję, 
którą zrobili przed godziną: postanowili 
spróbować ostatniego sposobu. Przyjść 
pod postacią żywego Traversa, w na­
dziei, że zaspany „Pająk" nie pozna się 
na maskaradzie. Pająk Jack złapał się na 
wędkę i dzięki temu Dal był zmuszony 
asystować, jako niemy świadek przy od 
dawaniu paczki, za którą gotów był od ­
dać życie własne, w ręce wrogów. W 
tej chwili decydował się los Marji i je­
g o !

Było ich trzech. Gdyby się on poru­
szył za firanką, —  zginąłby momental­
nie. Chętnie poszedłby na śmierć, gdyby 
mógł tern uratować Marję. Ale jego 
śmierć pogarszałaby tylko jej sytuację!

Nie, musiał czekać!.
Pająk Jack wrócił do pokoju, niosąc 

grubą, dużą kopertę, zalakowaną, kilku 
pieczęciami.

— Masz ją, Traversie! —  rzekł, kła­
dąc paczkę n i  stole.

— Jak myślisz, Traversie, — zauwa 
żył Bob Marvin — czy twój przyjaciel 
nie pozwoliłby nam skorzystać z tego lo­
kalu przez pięć minut? .Żebyśmy mogli 
omówić ostatecznie tę sprawę!

— Naturalnie! —  zgodził się chęt­
nie Pająk. — Bądźcie jak w domu! Ja

A pollo  pod prizeiwiodiuictiwem p. starosty  
Neugiełbaniera odbyło isię 'zćbranie spraiwo- 
zidłaiw-cze PowiaitoweigO' Romitettu db Spraw  
bezrobocia.

iZągaił izeibnainiie pafu sltlafrosfta Neuige- 
bauer, Ikibórty jedlnoiczieśnie :wiyigło©ił irefeirat. 
„(Bezrobocie i  sposoby jego  ‘zwalczania". 
R eferat tem dotyczy! ty lko bezrobocia i 
sposobów/ zwiailiGzatndia iw ramiach poiwM u, 
g;diyż j!a!k (zaznaczył (w siwym referacie pian 
starosta , to  ibezrobocie i  biedię oraz g!lód 
z powcdiu felęsiki inieiurodżaju poiwiinniśmy 
zwlaiczyć 'właismemi środkam i, aiie oglądas- 
jąc s ię  nia Ceinltraillny Kcmibelt:, Iktóiry m a 
daleko w ażniejsze zadanie w  centrum  k ra ­
ju. N astęp n ie  P. starosta  w zyw ał do ■ofiair- 
nioiści oświadczając, że  iw/ obecnym, cza sie  
ty lk o  uirizędinicy państiwoiwi i -siamorządloiwi 
przyszli <z w ydatną  pom ocą, -opiodaitkoiwując 
si-ę n a  tem' ce l z sw ych  m iesięczinych pobo­
rów, reszta ląpoleozeńsitiwa w in ną p ośp ie­
szyć iz-arlaz z pom ocą.

Ref,er alt p. s ta ro sty  zwikalł h uczn e oklia,- 
ś‘ki:. —  Nasitępimie p. buirmistirz Jarmulslki 
przedłożył sprawozdamie z  dlziaładności K o ­
m itetu.

Plam  p racy  ma maijlbiliżsizą przytsEłość 
przedłożył ip. Parzaik. Ptain ten; gdówirule siku 
pia. s ię  w  i a lielkiej imprezie, jaiką będzie u - 
rządizoma w- dniu  1 1 0  -lutego, miamop dciie 
zbiórki pod hasłem  ,-,Dlla głodnych", .zbiór­
k i1 n ie ty lk o  p ien iędzy, d le  fi ubrania.; będzie 
w ydana jednodniówika, .urządzona rozsprze 
dlaż n alepek  oraiz zaibawą 'ludowai.

P o  przedłożeniu  p lanu  p. Pairzak przed­
staw ił irezolucję:

Zebrani w  d n iu  22 'stycznia 1933 na ze ­
braniu, 'zwołaniem przez iPow. Kom. do 
S p ra li Bezrloibocia- i dożyw ian ia  dziiecii. 
przedstaw iciele  ongamizaicyj spoleczmych i 
społeczeństw o \w\ ilo śc i1 300 osób, roizumlie- 
ją c  :wi. 'głębokiej. tro sce  o  dolbrio, p aństw a  
iPollsikiago i w ielu  bbywajtełi, Iktóiych te 
ciężk ie  chw ile .g ł̂odu w  pierw szym  rzędzie 
ddtknęły, .postanaw iają jed nogłośn ie po­
m óc bajdź matterjailnie, bądź • osob istą  pracą  
rzeistzom głodnych i ićh  dzieciom , k ierując  
w szy s tk ie  sw oje  w y s iłk i przez readizcwai- 
n ie  p rac Pow . Kom. a  W: p ierw szym  rzę­
dzie w ybitn ie pom óc w  urzą‘dzeniu d nia  
źbiórfci d la g łodnych  w  dniach  1 i- 2 lu te ­
g o  br. pod hasłem  „W szystko d la  g łod ­
nych".

—  NOW A SEK TA. P om im o istn ien ia  
już mla masizym iterenie 'Sporej iloiśoi sekt  
religijnych , po*wstała jeszcze jedna- s-ektń, 
„AdiAeintyiści" p osiadająca  sw ą  ‘Centralę 
n a  W ołyniu.

—  ZABÓJSTWO. W  d n iu  22 styczn ia  
k aprał 79 pp. w  S lon im ie D enćka Anitloni 
zn ajdujący s ię  n a  przeszkoleniu  wi 78 pp. 
dolkiomiał zdbójstwa T ysien iew icz O lgi1 la t  
22. Zabójstwa- dokonano- n a  tle erotyczmem. 
Zw łoki zabezpieczono. Kapriał Deneikio zo ­
s ta ł 'zatrzym any przesz żandarm erję. —  
W  z związku z- 'zabójstwem  izoStnł zaitirzyma- 
n y  Antonii N iekruto, k tóry  będąc razem  z 
D eneką 'odbierał m u rzekom o rew olw er i 
tem  spow odow ał ;w ystrza ł 'ii 'zabójstwo T y-  
simiewicizowej. D ochodzenie prow adzi żam- 
dlainnerja iłączni'iie z policją.

—  ZNÓW POŻAR W SK U T E K  N IE ­
OSTROŻNEGO OBCH O DZENIA SIĘ Z O- 
GNIEM . W  d niu  21 bm. w e  w s i  Z alesie  
w skutek  n ieostrożnego  obchodzenia się z 
ogniem  sp a liła  s ię  p iw nica, n a leżąca  do M i 
ćh-ała 'Gołubko. P ożar w  zarodku stłu m ion o

KALECZYĆ TAKOWEGO
O trzym ujem y następujące pismo, k tó ­

re przytaczam y bez zm ian:
Szamlcwny P an ie  Redaktorze, upiraejmie 

,proszę o  łask aw e um ieszczenie w  sw oim  
pocizyitinem dzienniku nastfępująeęgo arty -  
k ó łu :
JĘZ Y K  P O L S K I W  BA R A N O W IC ZA C H !

Jak p anow ie ztecorizy szanu ją  język  P o l­
sk i w  Baria nic w ieżach  a  tym  bardziej zdzi­
w iło  m e.ie ka leczen ie talkowego przez jedną  
z  p ow ażn iejszych  'drukarni iw B aranow i­
czach  jaką  jieslt dlrulk.arnilai E X p R E S  oto  
iwipadła m i wi iręcie uloitka w ypraw iania  
skólr w  której dosłow nie napisano' .„iSpecjał 
na; fabryka- d o  wyrobu skór: -owieczych, ili- 
syich onaiz Itchorzy". N astęp n ie: „Robota  
w ykonuje si-ę pod kieroiwhictoueim byteigo 
m ajstra  :w fabryce p. Orlkowiicza". U w a­
żam  że tak ie  ikalłeczenie języka, jesit n ie  
tiyilko mie- eityicznem ą: n aw et karygodnem , 
nasitępinie f  a bryłka p . Oirkowiiczą nta kitórą 
slię firm a ipewołuje jeisit w  B aranow iczach  
zupei-ni-e. Co do- punktu diruigiego jest w iną  
firimy, lecz k aleczen ie Język a  P o lsk iego  ja ­
ko P aństw ow ego (bezwzigilędnie drukarni. 
W styd  EX PR ES trizymać izeicera n ie zn ają­
cego języka Polskiego-, a  co  mia; ,to W ładze 
nadyoricze;? -Wisizak drukarimia w yk on u je li 
ty lko  zamówieniia: dliai iinistyitucjii i  firm  P o l- • 
■Sikiićh. U lotkę (załączam.

Pism o pow yższe ozdobimie je s t  p ieczą t­
ką z  nazwiskiem  i adresem  autora, ale pod­
pisane kryptom kaem  „Oko‘\  N ib y  tak ie a r­
gusowe: w szystk o  w yp a trzy  i niczemu w  
sw ej pa tr io tyczn e j gorliw ości nie przepu­
ści. PLo, ho.

Panie Oko, rozum iem  pańskie oburze­
nie. Podzielam  je. D om yślam  s ię  nawet, że  
Pan je s t albo w łaścicielem  drukarni albo 
w ypraw ia  skórki. Życzę razem  z  Panem , a- 
by i O rkowicza i  EXPRES szlag trafił. A 
teraz odejdź Pam\ pókim  dobry, bo poka­
leczę.
jg^l w r r w w w w w  ■

D  I Z*n,rn dacie ogło-
n f l r / U P S r *  *«B ied op h m m łeJ -  

■ s c o ycłi whnskScb

S p ra w d źc ie
rysów a bezwątpi?ni* orz-konacie się, iź
ogłoszenia do S Ł O W A  oraz do 
wszystki h pism TANIO i bardzo
w y g o d n i e  jest załatwić
za pośrednictwem l ' w  M l r i P ł f p

S . G R A B O W S K IE G O
G M b s r i k a  i ,  

le i. 82.
IAAAAAAA AAAAAAAAAAAA AAAAAAAA A A A A i. A A g

O B W I E S Z C Z E N I E
Ktomoirnik Sądu Grodżkiego w  W ilnie,, 

rew iru  8-g-o z  siedziibą w  W ilnie, przy ul. 
B oleck iej Nr. 4 m. 12 zgod n ie z ark 603- 
i 604 K. P. C. p odaje dk> w iadom ości putfe- 
iliaznej, że w  d n iu  26 stycznia  1933r„, o go ­
d zin ie 10 ramio, )wi W iln ie  przy ul. W ielkiej 
Nir. 30 m. 2 'odbędzie -się i sprzedaż z licyita- 
cji należących  do Sam uela Oiikina m ająt­
ku  ruchom ego, sk ładającego  s ię  z um-eblo- 
wainm m ieszkan ia , osizaccwaneg^ n a  stune 
zł. 705.

Komohnlik A. Rubom.

6 A D I N R T
R ic jo n iln e ! kosm etyki leezn ic is | 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odśwkźa, tfr 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmetyce 
ny twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona" 
według prof. Spuhla. Wypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyfeów 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze koss?a~ 

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

V-/. z  P

D r G iftsb t rg
choroby skórne wene­
ryczne i rnoczopłciowe. 
Wileńska 3, od 8 — 1 

i 4 — 8. Tel. 567.

K upno
I SPRZEDAŻ

W ę d lh iY  ^ l e j & k i e  
po 2 40 i 2 80 zł. kg.
l i t e w s k ie  3 2 0  o r s z  n a ­
turalny miód l ip c o w y  
po 1,93 zł. kg poleca 
V- ł, Ui rrwp Rfei ol, &U 
(eńska 42 (doin OŁcera 
Polskiego ).

P o s a d y
P o sz u k iw a n a

siła biurowa
dla Wił u a, ze znajo­
mością pisania p t ma­
szynie — doskonałym 
jęzB iem  francuskim w 
mowie i piśmie, pożą­
dana znaiomość rosy]' 
skiego i bucbalterji —  
Po*ada na 2 la a Zgło- 
sz?nia z c dpis mi świa­
dectw, d-ikłddaym źy- 
ciorystm i źąl^nem 
wynagrodzeniem pod 
apres m: R. Q ygla-
sr.e-.vski, B ześc n B. 
ul Ua i Labehkic-j 5.

O K A Z Y J N I E  
DO SPRZEDANIA "  t . .

S A N A I a i B t ą t S
sportowe i zwyczajne d o w s z y s u ic g  potrseb- 
parokonne i pojedz ńcze n* Podgórna 8 m 2 
T ąbacka 7u właściciela *;* ły«k« * re;
,i komeodacj*rai od 9 —II

 ]____________  __ lub od 3 —5 g->dz

Lo k a le L e k c fe

D O K T O R
Janina 

PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA
ordynator Szpit Sawicz 
cheroby skórne, wene­
ryczne i rnoczopłciowe 

przeprowaddła się
Wileńska 34 

II piętro
pizyjwaje  

od 5 — 7 wiecz.

DOKTOR

• i m m w i t i
chor. skórne, wenery - 
czne, narządów moczo­

wych
od 9 do 1, od 5 do 8 

wieczorem. 
DOKTOR

ZELDO W ICIOW A
koo-ece, weneryczne — 
narządów ‘ moczDwych 
od 12 - -  2 i od 4— 6 
ul. Mickiewicza 24. 

tel. 277.

*  ------------------ --------  U D Z I i: l  a  a
P o s z u k i w a n y  lekcyj franctiskką'? 

P O K Ó J  —korepetycje —-stsdjo
dla 2 panów z łazien- go* Mickiewicza 
ką Zgł. d> Adminiatr. 11 tel. 794 od l  .... * 
,Sł^ws* dla P. PO poł.

3 - POKOJOWE ‘ 
M I E S Z K A N I E
z wygodami świeżo 
odremontowane do wy 
najęcia niedrogo. Infor­
macje Zawalna 60 m. 
10 od 9 — 10 rano
lub 4 — 5 po poł.

”  p o p i& K & iO i

L.0.P.P

M I M

1 6  0  0
dolarów potrzebne na 
solidną hip tekę domc 
na pierwszorzędne] olł. 
cy śródmieścia Wilna. 
Oferty prcs;ę składać 
do Rsdakcji Słowa dl* 
okaziciela kwitu nr. 98.

poczekam w sklepie, póki skończycie!
Wyszedł, zamykając drzwi.
— Nie możemy ryzykować, — za­

brał głos szef. — To zanadto niebezpie­
czna zabawka! Musimy spojrzeć na pa­
piery i zaraz je zniszczyć!

Ruchem zdecydowanym rozpieczęto- 
wał kopertę i wysypał na stół kilka do­
kumentów urzędowych i dużo innych 
papierów. Przejrzał niektóre z nich i 
mrugnął do szofera:

— Rwijcie na drobne kawałeczki —  
jak najdrobniejsze! Rwijcie obaj!

Wsunął każdemu do rąk po kilka 
papierów.

— Tylko prędko! Tu niema co na­
myślać się! Travers dobrze pracował! 
Wszystkie dowody zabójstwa Henry Las 
sala! Dosyć tu tego na każdego z nas!

Szybko przejrzał resztę papierów i 
zabrał się do darcia ich.

Zimny pot wystąpił na czoło Dala. 
Jakże złośliwy był los! Dlaczego drwił 
z niego, zmuszając go być świadkiem tej 
sceny! Rozpacz dawiła go na widok ni­
szczenia cennych dowodów, które były 
jedynym ratunkiem dla Marji! Ale sła­
by promień pociechy przemknął w jego 
mózgu: przecież znał teraz głos, a nawet 
i twarz wodza szajki! Będzie to teraz 
dla niego nicią przewodnią!

Na stole rósł stos drobniutkich skraw 
ków. Kiedy już rozdarto ostatni papier, 
szef rozkazał:

— Zbierzcie papiery do kieszeni. Nie 
można ich tu zostawić... Chodźmy!

Jeszcze chwila, a ostatni skrawek

zniknął ze stołu. Trzej zbrodniarze wstali 
i przeszli do pokoju, w którym czekał 
na nich Pająk. Dal skorzystał ze sposob 
ności, by wyślizgnąć się tylnemi drzwia­
mi na podwórze. Oni wyprzedzili go na 
minutę tylko, gdy wyjrzał na ulicę, zni­
kali właśnie za rogiem. Podbiegł do ro­
gu i zobaczył ich odjeżdżających samo­
chodem, który zapewne czekał na nich.

Zrozpaczony zamarł bez ruchu. Co 
r o b i ć ?  Wszystko stracone! Niema ratun­
ku!... Z czem wróci teraz do niej? Jak 
powie, że pozwolił na własnych oczach 
zniszczyć to, na co czekała tak długo, ży 
jąc w atmosferze świata zbrodniarzy!

— O, Boże! — jęknął załamując rę­
ce w bezsilnej rozpaczy.

Jednak musiało się znaleźć wyjście. 
Dal nie był człowiekiem, umiejącym re­
zygnować, Pozostało jedno wyjście, 
przed którem „Centrum" nie wahało się 
nigdy — morderstwo. Zabić człowieka, 
htóry podawał się za Henryka Lassala! 
Zabić...

— Sroka będzie tam o trzeciej! — 
mruknął do siebie, wsiadając do wago­
nika podziemnej kolejki.

ROZDZIAŁ XIII 
JEDYNE WYJŚCIE

To było straszne, ale nie było innego 
ratunku. Zabić człowieka! Stać się mor­
dercą! Na samą myśl o tem wszystko 
buntowało się w nim... Myśli tłukły się 
w czaszce jak spłoszone myszy... \V gło 
wie mu się kręciło..

Wysiadł z wagonu i długo włóczył

się po ulicach, nie pamiętając o czasie. 
Nagle z b u d z i ł  się z odrętwienia. Gdzie 
jest? Jak długo chodził po ulicach? Obej 
rzał się i aż krzyknął: bezwiednie zna­
lazł się przed domem, którego adres dał 
mu Sroka! Oto Królewska Brama i ten 
numer na domu!

Ach, tak, przecież przyszedł rabować, 
— nie zabijać! Tak, pamięta dobrze: 
pieniądze są w ogniotrwałej kasie. Sro­
ka miał tu być o trzeciej — Marja też... 
A paczka.. Co on jej powie? Co on po­
wie!.

—  Jimmy! — rozległ się cichy szept 
obok.

Obejrzał się z przestrachem: przed
nim stała Srebrna Staruszka.

—  Jimmy, — pytała niespokojnie. — 
Czemu tu stoisz, może ciebie ktoś zoba­
czyć!

Zobaczyć? A może oni już go widzie­
li? Drgnął mimowoli.

  Tak... masz rację, — szepnął, nie
spuszczając oczu z okien pałacyku.. — 
ja., ja  nie pomyślałem.

— Idź prędko pod bramę! — pocią­
gnęła go za rękaw. —  Jimmy, co ci jest? 
Co się stało? Czemu jesteś taki dziwny?

— Głupstwo, -— mruczał. —  Ja..
— Powiedz wszystko!
Z wysiłkiem zapanował nad sobą i 

nagle uświadomił sobie całe znaczenie 
chwili i odpowiedzialność. Sroka... pie­
niądze w kasie ogniotrwałej

— Gdzie jest Sroka? -y  zapytał. -  
Czy ja spóźniłem się? On już tam jest?

D. C. N.

Drukarnia wydawnictwa
Witold Tatarzyński.


